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Zagranicą, 3 franki miesięcznie z przesyłką pocztową

Drobne oglcszenia po 4 halerzy od wyrazu. RedaHcya: bwów, Zimorowicza l7 .6^ A dm in isłracyat ul. fa ło w a  6. | Ceny ogłoszeń: 20 haL za 1-S2p. wiersz pet.

C o  d s i e i M  i h i e s i e ?

Przyczepił się do mnie wczoraj 
pew ien pedagog z prowincyi, de­
legat na zjazd T ow arzystw a Pedagogi­
cznego i obcesow o pow iada

— Jestem  tu prawne obcy w w a- 
szem m ieście, i konteniuję się bardzo, 
że się choć przed panem  redaktorem  
w ygadać mogę. Bo jestem  w prost oszo­
łom iony w aszą stolica. T akie, panie, ka­
mienice cudne, że tylko stój i patrz 
na nie, jak dziecko na now ą zabaw kę. 
Skąd w as stac na tak wielkie wydatki? 
M ieszkacie sobie w pałacach, chodzicie 
po brukach, jak po stule, macie znako­
mite restauracye, teatry , ogrody... W ie 
pan redaktor, jabym  chętnie przeniósł 
się do Lwowa,

—  Za pozumleniem Ile pan 
płaci w  swoim  Kołczanowie np. za 
litr mleka ?

—  Dziesięć halerzy.
— A za funl mięsa F
—  Pięćdziesiąt.
— No, a za  m ieszkanie ?
— Ja płacę rocznie 180 koron  za 

cały dum ek z  ogródkiem  j stajenką.
— T eraz niech się pan dowie, co 

m y 'tu  płacimy. Ja  np. płacę za litr 
m leka 20 halerzy, za funt m ięsa 80 na- 
lerzy, a m ieszkanie mój panie, 180 ko­
ron miesięcznie, słyszysz pan  —  m ie­
sięcznie.

—  Ou, to źle. T o  ja  wolę sw ój Koł­
czanów . Dyabli mi po w aszych  ładnych 
kam ienicach, brukach  i teatrach. Za nic 
w  świecie nie dałbym się tak  w yzy­
skiwać. O, nie. S to ośm dziesiąt koron 
za m ieszkanie n a  m ie s ią c ! Jabym  so­
bie, jak  ten D rzym ała w óz zrobił, a 
niodałbym  się ze skóry obdzierać. Niech 
pan redaktor tak  zrobi, bo jak  Boga 
kocham , jabym  tak  zrobił, a potem  
zrobiliby tak inni. i w krótce m ieszkania 
m usiałyby potanieć. Bo cuaccego one 
są tak drogie ? Dlatego, że ich ludzie 
potrzebują. Ho, ho, u  nas także ży izi 
chcieli zdzierać, ale nasza inteiigencya 
nie głupia. W ybudow ał sobie w łasny 
dom ek jeden urzędnik, potem  drugi, 
trzeci itd., więc lichwiarze w dcm kach, 
za które poprzednio po 000 koron ro­
cznie brali, trzym aią teraz bydełko. Czy 
u  w as niema takicn przezornych urzę­
dników ?

—  A niem a.
— W ie pan  dlaczego niem a t Dla­

tego, że m acie restauracye, handelki i 
teatry.

U  nas i  na śmiecie.
(N ieuzasadnione ataki p ra sy  polskiej na  
Węgrów.  —  Szerokie serce polskie., w ła­
sne hrótkowidetwo, źdźbło w  otcubliźrde- 
go. —  Co Czesi mówią o nas i loła- 
ćnie alaczego ? —  T l  yn u rzen ir  pro f. 
M iljukow a.  —  Dyecezga ińU nska.  —  

Naokoło Tufrcyi.  —  S r .  HJobrińsktj o 
ukroińcach).

N iejeden może zauw ażył, że w pra­
sie polskiej w ostatnich m iesiącach pi­

sało się niezmiernie wiele o W ęgrzech 
i polityce i o stosunku ich do podle­
głych im narodow ości. Na podstaw ie 
tychże artykułów  i reweiacyj, zapew ne 
sobie u ’ieiu urobiło przekonanie, że

na Węgrzech mtsszą się dziać niesły 
cnane rzeczy

skoro tyle się mówi i pisze o ucisku 
W ołochów , Serbów , Rum unów , Pola­
ków a zw łaszcza C horw atów . 1 ci W ę­
grzy, z którym i m y tak długo sym patyzo­
wali, z którym i nas w  czasach królew ­

skiej Polski, tak  ścisłe niejednoKrotnie 
łączyły stosunki, mieliby dzisia; iść 

śladem gw ałtów  krzyżackich?.
1 do dziś dnia pew ne p ism a, n i ­

skie, om aw iając spraw y węgierskie, 
um ieszczają je  pod stał*, oibryką: 
„Z ziemi gw ałtów ”, „Z km ju u c isku”, 
„H akatyzm  m adziarsk i” itd. A w  rze­
czywistości ileż w  tem  kłam stw a, blagi, 
ileż nieśw iadom ości stosunków  i poli­
tyki w ęgierskiej u rab ianej ex ab-upiu  
przez przygodnych korespondentów  
pism polskich 1

Spraw'ę tę porusza bardzo trafne? 
mi uw agam i w  Goiicu W arszawskim  
p. Czesław  i  ukaszkiewnez przebyw ający 
stale na W ęgrzech w artykule pt. „My 
a S łow acy i W ęgrzy", który srosrunk’ 
tam tejsze zna  jak najdokladm ej.

M aoziarzy mówi p. Ł. czy ta ją  pi­
sm a polskie i są  zav?sze doorze poinfor­
m ow ani, co k to  o nich pisze.
Jakie wyoorażenie mogą miec oni o pra 

sie polskiej, 
donoszącej całkiem pow ażnie sw oim  
czytemikom, iż za  odegranie, czy od-
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=>piewanie austryackiego hym nu n a ro ­
dow ego idzie się na W ęgrzech do 
w ięzienia9 (K u ryer  Lw ow ski z dnia 19. 
b. m.). A takich i tym  podobnych wia­
d o m o ść  pełno na łam ach naszych 
dzienników. Naiuralnie, wszelakie kłam ­
liwe i na niczem  nieoparte opow iada­
nia lub napaści m uszą rozdrażniać Ma­
dziarów, co w każdym  razie nie może 
na dobre w yjść ani protegow a nym , 
przez nas narodovVościom ani nam 
sarn ' m.
Dotychczas traktowali Madziarzy Pola­

ków jaknajłepiej
Nie będę w spom inał o daw nej 

sym patyi pom iędzy obu narodam i, ani
0 niezwykłej serdeczności, z jak ą  ogół 
węgierski traktuje po dziś dzien sp ra ­
w y po lsk ie; ograniczę się tylko do 
stw ierdzenia, ze te dobre stosunki nsu- 
'ą  się co raz więcej, a to jedyn ie  dzię­
ki w yzyw ającem u stanow isku części 
pras\ polskiej.
„My zawsze jestesmy romantycznymi 

hochstapleramiu (!)
to gorzka praw da, lecz na nią każdy 
zgodzić się musi. W ylew aliśm y Izy nad 
Boerami, a n i e  w i d z i e l i ś m y ,  j a k  
w P o z n a ń s k i e m  k u r c z y  s i ę  
o j c o w i z n  a, posyłaliśm y Czechom 
na ich bogatą aż zbyt Mulicę tysiące 
koron, a n a s z a  „ s z k o ł a  l u J o -  
w a “ D o r y k a  s i ę  z t r u d n o ś c i a ­
m i  f i n a n s o w e m i .  Obecnie ciska 
prasa polska harpuny nienawiści pod 
adresem  W ęgrów  a s p o ł e c z e ń ­
s t w o  p o l s k i e  n i e  u m i e  o b r o ­
n i ć  s i e b i e  s a m e g o  o d  t y c h  
s a m y c h  z a r z u t ó w ,  s t a w i a ­
n y c h  n a m  p r z e z  R u s i n ó w  z a  
g r a n i c a m i  k r a j u .

A co mówią Czesi o nas?
U czestnicy przecie w ycieczki n au ­

czycielstwa polskiego na zjazd do Pra­
gi mieli sposoDnosć przekonania się. 
co m yślą Czesi o naszym  stosunku do 
Rusinów . „T rzym ajm y się b rac ia !"  —  
mówił czeski nauczyciel na jednym  
z wieców —  brońm y się przed  N iem ­
cami, bo inaczej znajdziem y się w  po 
łożeniu nieszczęśliw ych R usinów  gali­
cyjskich!” Słow a te nie b \ żadną an ­
typolską d em o n strac ją  Szczery w yjąt­
kow o Czech pow iedział tylko to, o czem  
naczytał się w sw ojej prasie, 
a Polacy pedagodzy musieli połknąć 

gorzką pigułkę
1 w ynieść się cichaczem  ze zgrom adze­
nia z rum ieńcem  na  tw arzy ...

My zaw sze unikam y jak  na  złość 
guza na głowie i ncham y palce niepo­
trzebnie, m iędzy drzwi. I poco to? 
Czy jak napiszem y parę obelżyw ych
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P.Sira kryminalne
pod JiczBą W

(Ciąg dalszy.)

— Niew idziaiem  go nigdy, póki 
m nie tu  nie przyprow adzono

— Przysiądzby na to nie m ożna, 
bo w idzisz pan, nikt nie m oże się po­
chwalić, by  znał praw dziw ą tw arz pa­
na ueco q ’a. Dziś jest tern, ju tro  czem 
innem , raz  brunet, drugi raz blondyn, 
czasem  zupełnie młody, to znów  tak 
stary , że m ożnaby m u dać sto  lat 
Ot i mnie sam ego durzy jak  chce. Ga­
dam  z jakim ś nieznajom ym , pa f! a to 
on. K tokolw iekbądź może być nim 
G dyby mi kto powiedział, że pan nim 
jesteś, odpow iedzialnym : B ardzo być 
może O, on m oże się  pochw alić, że 
w szystko zrobi ze sw ego ciała.

Milicyant długoby jeszcze praw ił 
legendę o panu  Lecoą, ale przybył z 
w ięźniem  do galeryi sędziów  instruk- 
cyjnych.

Na ten raz Prosper nieczekał na 
skrom nej lawie debow ej ; przeciwnie, 
sędzia go oczekiwał.

Rzeczywiście, pan Patrigent. jako 
głęboki badacz poruszeń duszy ludz­
kiej, pozwolił na w idzenie się pana Ber- 
tom y z synem .

Pew nym  był, że miedzy ojcem, 
człowiekiem surow ej praw ości, a sy ­
nem oskarżonym  o kradzież, zajdzie

artykułów  pod adresem  przyjaznych 
nam  W ęgrów , to, czy przytem  Chor­
w aci lub kto inny lepszą upiecze pie- 
ezeń? Przeciw nie

T o  skrupi się na  nas. A zresztą 
po jakiego licha w trącam y się do W ę­
grów  ; nie przeczjTć nam , że na W ę­
grzech w szystko dobrze. Lecz to  jest 
rzecz sam ych W ęgrów  i tajem nic icn 
polityki. Polacy zam ieszkali na W ę­
grzech, a jest ich tam  200.000, m ają  
po sw ej stronie najżyw szą sym patyę 
Węgrów.’.

*
Głośny przyw ódca kadetów  pos. 

Miljuków w ynużył się na bankiecie 
bułgarskiej ligi m acedońskiej w Sofii 
w spraw ie

autonomii Macedonii i — Polski 
w  następujący sposób : „Rosya jesf do- 
tąa , dosyć jeszcze silna, ażeby nie dać 
autonom ii Polakom , ale będzie m usiała 
udzielić ją  im. ażeby być jeszcze w ię­
cej silniejszą. M łodoturcy nie są  jeszcze 
dosyć silni, ażeby odm ów ić Macedonii 
autonom ii, i dlątego ją  udzielą, ażeby 
się w zm ocnić".

M imo, że słow a te w yszły z ust 
tak  pow ażnego człowieka, nie m ożna 
ich jedtfók br&ć na  seryo —  za dużo 
bowiem  w nich krętactw a i za bardzo 
rozmhicie m ożna je  interpelować.

*

Car rosyjski Mikołaj zezwolił na 
objęcie przez dziekana m ińskiego ks. 
K azim ierza M ichalkiewicza

rządów dyecezyi wileńskiej, 
po w ydalonym  ks biskupie Roopie. 
Z objeciem  w ładzy dyecezyaloej przy­
w róceni będą na sw ych stanow iskach 
rów nież usunięci prałaci kapituły wi­
leńskiej w raz z przyw róceniem  tejże 
kapitule funduszów- i m ajątku  wrziętego 
w  rządow’ą opiekę.

*
W  T urcjo  coś psuć się poczy­

na. Jak  zaraz po zaprow adzeniu  kon- 
stytucyi zdaw ało się, iż w szystkie re­
form y pójdą w  m iarow em  i dobrem  
tempie tak teraz przew rót zaczyna się 
na dobre. W brew  poprzednim  donie­
sieniom  w  Albanii północnej panuje 
wielkie niezadowolenie z o ad tn ia  kon- 
stytucyi i odbyw ają się naw et 

przygotowania do zbrojnego oporu.
Dzienniki donoszą z Anatolii, że 

tam teisi M uzułm anie grożą rzezią chrze­
ścijan, którzy  chronią się w piw nicach 
i studniach. Dzienniki zw racają  uw agę 
rządu  na ten stan  rzeczy

W  Nowo je  W renda  zamieścił 
hr. Bobrińskij jeden z uczestn ików  de- 
legacyi rosyjskiej na zjazd , praski, a

scena opłakana, rozdzierająca, i liczył, 
że ta  scena złamie Prospera.

Powiedział, sobie, że natychm iast 
potem  zaw ezw ie obw inionego, że ten 
przyjdzie do mego z nerw am i drgają­
cymi strasznem  w zruszeniem , i że on 
tym  sposobem  w ydrze praw dę w śród 
jego zm ieszania i rozpaczy.

Niemało tedy zdziwiła go posta­
w a kasy  era, spokojna bez, sz ty w n o ­
ści, dum na i pew na, bez im pertvnen- 
cyi i w yzyw ania.

—  I cóż? — zapytał go odrazu —  
nam yśliłeś się pan  ?

—  Nie będąc winnym, panie, nie 
miałem nad czem  się nam yślać

—  A, widzę, że izba w ięzienna 
nie dała panu  dobrej rady. Zapom nia­
łeś pan, że trzeba przede w szvstkiem  
Szczerości i ża lu ,jby  w zbudzić pobła­
żanie sędziów.

-— Ja nie potrzebuję, panie, ani 
pobłażania, ani łasKi.

Pan Patrigent nie mógł pow strzy­
m ać gestu  niezadow olenia. Zamilkł na 
chwilę, potem  od razu rzekł ■

—  Cóżbyś mi pan odpowiedział, 
gdybym  g o  zapytał, co się stało z te- 
mi 350.000 franków .

P rosper sm utnie potrząsl głowa.
—  G dyby to m ożna v 'iedzieć — 

odpow iedział p rosto  —  ja byłbym  w 
dom u, nie tu .

Pospolity sposób, używ any  przez 
sędziego instrukcyjnego, udaje się bar­
dzo często. Ale tu  z obw inionym , tak 
panującym  nad sobą nie miał wcale 
w idoków  pow odzenia. Spróbov-’ał go 
jed n ak  sędzia na wszelki w ypauek.

—  W ięc trzym asz się sw ego pierw ­
szego system atu  ? W ciąż oskarżasz 
sw ego pryncypała ?...

‘ —  Jego, albo kogo innego.

w  pow rocie z niego zaw adził o Lw ów , 
artykuł z w rażeniam ; o stosunkach  
w schodnio-galicyjskich. M iędzy innenn 

hr Bobrińskij o Ukraińcach 
pisze, ale bardzo mglisto i, ostrożnie, 
ograniczając się do takiej inform acyi, 
że „w yrzucają  oni rosy jska literaturę 
z ludow ych szkól, gim nazyów  i uni­
w ersy tetu  (sic!), które to szkoły na 
podstaw ie partyjnego układu Polaków 
z  U kraińcam i od roku 1890 wszystkie 
oddano w ręce U kraińców ". Jak w i­
dzim y hr- Bobrińskij niezbyt bystro  
zorventowai się w  spraw ie po lsko -ru ­
skiej w  Galicyi, lub też miał m arnych 
inform atorów , skoro popisał takie nie­
dorzeczności.

Nie m n.ej charak terystyczny  epi­
zod opow iada hr. B obrińskij z obrad 
zjazdu  praskiego. O to kiedy dr. Grek 
w yłuszczył stanow isko  Polaków  w o­
bec Rusinów w  Galicyi, ośw iadczył, że 
Polacy nie chcą się m ieszać do w e­
w nętrznych  sp raw  R usinów , hr. Bo­
brińskij nie m ając pew ności jak  należy 
rozum ieć term in „R usini", poprosił o 
rosyjski przekład rezolucyi dra Greka. 
W ów czas redaktor S traszew ski p rze­
tłum aczył te rezolucyę na  język  rosyj­
ski, używ ając zam iast term inu „Rusi- 
n i“ w yrazów  „russk ie", „russkii" t. j. 
„R osyanie", „rosy jsk i". H r Bobrińskij 
ucieszony takim  przykładem , natych­
m iast w stał i ośw iadczył, że przyjm uje 
do wiadom ości, iż
„Polacy potwierdzili istnienie rosysiciej 

narodowości w Austryi".
(D.)

Wspomnienia i spostrze­
żenia socyalisiyczne.

u.
Przew ódcy polskich socyalistów  

w iedzą, że każay  Polak, czy to m agnat, 
czy n ę d z a rz ; pan, urzędnik, w ieśniak 
czy robotnik, słow em  każdy, kto po­
siada choćby trochę uczucia, m a dw a 
ideały, k tórych m u trudno  z  serca w y­
drzeć a tym i są  Bóg i O jczyzna. Ale 
dopokad człowiek w  głębi serca pie- 
ięgnuje te dw a ideały, socyalistą nie 
będzie. T rzeba by m u je  koniecznie 
z serca w yrw ać i rzucić na  śm ietnisko 
socyalistyczne. Rzecz to  jednaK niełatwa.

Pow iedzieć dzisiaj robotnikow i lu t  
wieśniakowi, ze Boga niem a, że Ojczy­
zna, to  m rzonka, to  taki socyacsta, m ó­
w iący to otw arcie, poszedłby ze spuch­
niętym  cyferblatem  i nie m iałby się poco

—  Przepraszam , jego tylko, bo on 
jeden wiedział w yraz. Czy miał jaki 
interes w  okradzeniu  sam ego siebie ?

— Szukałem , ale nie m ogłem  zna­
leźć.

— A więc —  w yrzekł surow o sę­
dzia — ja pow iem , jaki ty  m iałeś inte 
res w  okradzeniu go.

Pan Patrigent mówił jako  człowiek 
pew ny siebie, ale pew ność jego była 
pozorną.

Przygotow ał się u d e rz je  ostatnim  
ciosem  m aczugi na  obwinionego, który 
przyjdzie doń chw iejący s i ę ; widok 
spokoju i determ inacyi widocznie poła 
mał m u szj'ki.

—  Czy chcesz pan  — zapytał to­
nem , w  którym  czuć było zakłopotanie, 
czy m ozesz mi powiedzieć, wiele w y­
dałeś w ciągu ostatniego roku?

Prosper nie potrzebow ał ani na­
m ysłu, ani rachuby.

—  Mogę —  odpowiedział bez w a­
hania. —  Okoliczności były tego ro­
d z a ju ,  że m usiałem  zaprow adzić wielki 
lad w moim n ie ład z ie ; w ydałem  około 
óO.pOO franków .

— A zkąd je wziąłeś ?
— N asam przód , panie, miałem

12.000 franków  ze spadku po mej 
m atce. O trzym ałem  od pana Fauvela 
jako  plącę, w raz z procentam i od zy ­
sków 14.000 franków . W ygrałem  na 
giełdzie około 8.000. Reszte pożyczy- 
łem, ale oddać m ogę każdego czasu, 
bo m am  u pana Fauvela w łasnych
15.000 franków .

R achunek był czysty, jasny , łatw y 
do spraw dzenia, m usiał w ięc być do­
kładnym .

—  Któż to panu  pożyczył pie­
niędzy ?

—  Pan Raul de Lagors.

więcej pokazyw ać. Nie, z nich zadet 
tego  w prost niepowie. Oni ci będs 
mówić, że religia, to rzecz pryw atna, 
że każdy m oże w ierzyć, jak m u się 
podoba, ale po cichu, po kreciem u, w 
um yśle tw ym  będą w iarę w  Boga pod­
kopyw ać, aż sam  ją  stracisz zupełnie. 
W obec Polaków  bedą uchoazić za pa- 
tryotów , za  m iłujących sw ą Ojczyznę, 
ale działalność icłi publiczna, to  czw arty 
podział Polski.

Dla kogoż więc pracują , jeżeli nie 
dla Boga i O jczyzny. O, zapew ne, oni 
ci pow iedzą, że chcą, aby  każdy opły 
wał w dostatki , aby nic nie robił itp 
a więc pracują  dla ciebie, O tak! On- 
podburzą tw e najgorsze nam iętności 
zasieją nienav iść w tw ej duszy, a w y­
w oław szy nieraz krw aw e rozruchy sam 1 
się poukryw ają  bezpiecznie, a ty  plecy 
za nich nadstaw ić m usisz a nieraz krew 
przelać a m oże i życie d a ć ! W aika ict 
to walka nie o ideały, ale o m ateryalne 
zdobycze, wielka dbałość o fizyczny 
dobrobyt, silnie rozbudzony apetyt ne 
w ygodne filisterskie życie, ale niestety, 
nie dla klas pracujących, nie dla całe 
rzeszy robotniczej, ale dla siebie —  dla 
przew odców . M otorem wszelkiej ich 
działalności, to pchanie się do dobiego 
póm iiska, ale poryw ów  tw órczej duszy, 
zapału do czynów  przynoszących  ko­
rzyść społeczeństw u u  nich nie znaj­
dziesz.

A przypatrzm y się tym , którzy 
kroczą u  nas na czele ruchu  socyali- 
stycznego. Czy to m oże ludzie górujący 
nać. ogółem bądź talentem , bądź wiedzą 
lub zdolnościami? Nie! T o  nie ludzie 
czynu, ale znaKomicie w yszkolone au to ­
maty z zegarkow ym  m echa piżmem w 
sercu  a  tabliczką m nożenia w głowie 
Żal dopraw dy patrzeć na łakie stron 
nictw o, które za hetm anów  m a Dia- 
m anda, L ieberm anna i H udeca. Sam e 
geniusze 1

G dy inne stronnictw a na czele 
sw oje w ysuw ają  ludzi rzeczyw iście gó­
ru jących  nad ogółem, socyaliści tego 
uczynić me ntugą z tej prostej przy 
czyny, że ludzi takich nie m ają. Żaden 
rozsądny  człow iek takiego program u, 
jaki m ają nasi socyaliści, uczepić się 
nie m oże, bo w ystaw iłby sobie sam 
św iadectw o ubóstw a

Bo i jakże! Pow iadają, że religia 
rzecz pryw atna  a tę sam ą religię zwal­
czają na każdym  kroku, m ówią, że są 
dobrym i Polakami a na każdym  k roku 
działają na szkodę tej polskiej O jczy zn y ; 
g łoszą rów ność i braterstw o a żyją w 
dostatkach pochodzących często z  tych 
biednych rzesz robotniczych.

Jakże tak iem u program ow i, który 
piękny w  teoryi ale haniebny w  prakty-

Sw iadek ten, który wyjechał w 
podróż w sam  dzień kradzieży, nie 
mógł być przesłuchanym . M usiał więc 
pan Patrigent, na ten raz Drzynaj- 
mniej, poprzestać na zeznaniu  sam ego 
Prospera.

— D obrze, nie będę nastaw a! na 
ten punkt. Powiedz mi nan, dlaczego 
mimo w yraźnego rozkazu pryncypała, 
posłałeś po pieniądze do banku  w 
przeddzień, a nie w  sam  dzień w y­
płaty ?

—  Diatego, że pan de Clam eran 
dał mi znać, iż będzie dlań bardzo 
przyjem nie, a naw et pożytecznie miec 
te pieniądze zaraz zrana zaśw iadczy 
to, jeżeli go pan zaw ezw iesz. Skądinąd 
przypuszczałem , że przyjdę późno do 
biura.

— Czy pan deł Clam eran, jest pań­
skim przyjacielem  ?

— Bynajmniej, czułem  naw et don 
w stręt, ktorego nic nie uspraw iedliw ia, 
w yznaję to ; ale on żyje * w » seislyeh 
stosunkach  z przyjacielem  moim, panem  
de Lagors.

Dosyć długo, póki kancelista Si- 
gault nie napisał odpowiedzi obwinio­
nego, pan Patrigent myślał, jak a  to 
scena zajść inogła między' panem  Ber- 
tom y i jego synem , że widzi Prospera 
tak zm ienionym

—  A proszę mi powiedzieć —  za­
pytał ów  sędzia —  jak pan przepędziłeś 
w ieczór przed tym  przypadkiem  ?

— Po w yjściu z biura, o godzinie 
piątej, siadłem na kolej w Saint-G er- 
m ain i udałem się do Vesinet, do wie]- 
SHiego mieszkania pana Raula de La­
gors. Zaw iozłem  m u 1.5 000 franków , 
których odemnie żądał, i któie nie za 
staw szy  go, oddałem jego służącem u.

(C. d. n.).
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cet m oże poddać się rozum ny lecz 
uczciw y człowiek?

Nie, tam  m ogą być tylko ludzie, 
którym  orak jednej z tych dw óch zalet, 
albo którzy  żadnej z nich nie posiadają.

A czyn}7 ich na arenie parlam en- 
nej, Czyz oni tam  choć jedna rzecz 
w ywalczyli dla tych  szarych  rzesz ro ­
botniczych. Gdzież ta m ' N ajw ażniejszą 
ich czynnością było branie dyet posel­
skich I

A klub to  przecie jeden z najsil­
niejszych, więc gdyby chciał, a co 
ważniejsze um.ał, byłby mógł niejedną 
ustaw ę dobrą w prow adzić, niejedną 
korzyść dla sw oich m ocodaw ców  w y­
walczyć. Oni tylko za  panią dobro­
dziejka w ódką u jać się potrafili, bo w.e- 
dzą, że w ódka jest najw iększem  n ie­
szczęściem  dla robotnika, że ona go 
zuboża i ogłupia, a tem sam em  pcha w 
ram iona socyalizm u A im się o to roz­
chodzi, by było głupców  jak  najw ięcer, 
to szeregi socyalistyczne będą w zrastać. 
Sprzym ierzeńcem  ich jest bow iem  nę­
dza i w ódka 1

Sm utne stronnictw o, które sw ój 
gm ach na takich podstaw ach b u d u je !

Pozostaje jeszcze jedna rzecz: czy 
jest jaka  różnica m iędzy naszym i so- 
cyaLstami a socyalistam i innych naro­
dów? Niewielka, ale jest. Socyalista 
n. p. czeski lub niem iecki, ponad 
w szystko przedkłada pracę dla swej 
O jczyzny, potem  myśli o sw ej kieszeń- 
a na  ostatku  o rzeczach robotniczych. 
N asz galicyjski socyalista myśli najpierw 
o sw ej kieszeni a potem  to on już  nic, 
nie myśli. M aleńka różnica, aie jest.

I dopraw dy zadziw ić każdego m u­
si, że w  Wieku dw udziestym , gdzie, po­
stęp okazuje się na  każdym  kroku, gdy 
ośw iata bądź co bądź, daleko posunęła 
się napraud, że w  w ieku tym  znajdują 
się jeszcze jednostki, które s a rn ą  s :ę 
pod czerw ony sztandar. T o  jedno tylko 
pociesza, że jednostek tych mcmal z 
każdym  dniem  m niej, bo ludziom choć 
powoli, ale statecznie oczy się otw ierają.

Kronika fp t in io ic a .
{Omal ni? {katastrofa na galeryi B a d y
nuejddej. —  Optyk, którego spotkać 
■może fa tah te  złudzenie- optyczne. —  M a  
newry połączone z  oblężeniem Troi —  
N iezaw odny sposób zapomocą ktdrego 
m oznu wyczyścić w szystkie miejsca dla 
ludzkiego nosa bardzo niem ile. —  Mój 
toast na  cześć Potskieao Tow arzystw a  
Pedagogicznego. —  Moje względem te­
go Towarzystwa postu la ty. —  W ja k i  
sposób zostanę R ejtanem . — Go L iga  
pomocy przem ysłowej n a  w ystaw ę do 
Jarosław ia posłać pow inna, czyli św in ­
ka holenderska, byczek tyrolski i  jeszcze  
coś. — W  ja k i  sposób stłumiono iv Gser- 
niowcach dżum ę i  w  ja k i  sposób stłu ­
mić m-eżna we Lwowie szkarlatynę. — 
Z ja zd y  dyplomatów w celu m ierzenia  
wody pr~etak;<en<. — Podsum owanie ma- 
ten /a fu . z  czeoo jako  saldo czarna me- 

lankolia wypadła).

Stała się rzecz n iesłychana: o ścia­
ny sali posiedzeń Rady miejskiej ob ło 
się jeszcze raz nazw isko Hudeca. Cała 
galerya dostaia konw ulsyjnyeh drga­
wek z radości i musieli ją  pachołko­
wie m iejscy opróżnić. G dyby hom o sa­
piens, który to m agiczne nazw isko no­
si, był zapisany w księgach zm arłych, 
byłoby przyszło m oże do jakiej ka ta­
strofy. T łum  bowiem, en tu z jazm u jąc  
się, byłby niezaw odnie ujrzał przed so ­
bą ducha owiniętego w  czerw oną gazę 
i p ływ ającego w pow ietrzu jak  nieto­
perz Ale człowiek, którem u zaszczyt 
pierw szeństw a w  dzisiejszej kronice 
oddaję, zdrów  sobie po św iecie (i re- 
stauracyach) chadza, w ięc katastrofy 
nie było. Na to się dopieio zanosi. Jest 
bowiem  we Lw ow ie kupiec, który sprze­
daje okulary i inne lornetki, a  nazyw a 
się K opernik czy Kopernicki, w szystko  
jedno. I tego kupca lw ow ska Rada 
m iejska postawiła w  gronie komisyi 
w yborczej obok —  H udeca. Nie zaam  
tego pana osobiście, więc zapom ocą 
druku ostrzegam  go, aby przypadkiem  
nic brał kie-zeni jakich djjty

I niedługi czas, gdy, prócz kilku pro­
w odyrów , socyalistów  u  nas me bę­
dzie. A i prow odyry, gdy zobaczą, że 
niem a interesu być socyahstą, bo ro ­
botnicy tiiechcą płacić na różne fundu­
sze i daw ać im dobrze p łatnych posad, 
za uciułane pieniążki pokupią kam ie­
niczki, lub w sie, usiedą spokojm o i bę­
dą w spom m ać daw ne, dobre, głupie 
czasy . A n t. S t. B oss ar a

Trjumlj krzyżackiej kultury.
W stydem  i hańbą dla 19-go w ieku 

była m artyrologia Polski pod zaborem  
rosyjskim  po latach 1831 i 1863. T am , 
w róg zw ycięzca pastw ił się nad zw y ­
ciężonym  pow stańcem . Ale stokroć w .ęk- 
szym  w stydem  i stokroć w iększą hańbą 
jest to, co wymyślił now oczesny krzy­
żak  w  XX. w ieku. T u  dzik, żołdak 
pruski gniecie i ciemięży bezbronne 
dziecko polskie, za to, że po polsku 
m ówi, tu korupcyjny, u iągający  praw om  
sprawiedliwości, sąd  krzyżacki więzi i 
karze polskiego obyw atela za śpiew  
polski, za słowo polskie, tysiące grzy­
wien nakłada na  etykietę biało-czerw o­
ną, za sp-nkę z  orłem białym, za książkę 
napisaną w  duchu narodow ym .

I w  czem by szukać należało źródła 
tego niesłychanego w  dziejach ludzkości 
Darbaizyństw a państw a i społeczeństw a 
now oczesnego, które w ciąż bije huczne 
alarm y o sw ej kulturze i o kulturze 
sw ej indyw idualności!

Ach praw da, Polak po pogrom ie 
krzyżaków  pod G runw aldem , nłeumiał 
sie w znieść na „w yżyny kultury krzy­
żackiej", która kaze bez litości tępić 
zw yciężonych i pastw ić się nad bez­
bronnymi. O tyle tysiącletnia kultura 
polska jest w yższą od pruskiej, o tyle 
nasz naród jest szlachetniejszym . I w tern 
m otyw  dzisiejszych gw ałtów  pruskich. 
O tej w łaśnie m artyrologii polskiej w 
biezącem  stuleciu pod Prusakiem , o ich

optycznych, zw łaszcza w artościow ych, 
gdy pójdzie na ra tusz spełnić obyw a­
telski obow iązek przy jednym  stole 
z dyrektorem  K asy chorych.

Arm ia H udecow ska, jak każde in­
ne w ojsko, odbyw a obecnie m anew ry. 
T eren  bardzo dogodny i ciekaw y — 
restauracye. Na dzisiejszą niedzielę 
kw aterm acherzy zajęli w szystkie wód- 
czane i piwiane lokale M ądry pomysł. 
Ileż to w natłoku w iecującej armii, m o­
żna z bufetów  ściągnąć. Sztab  gene­
ralny, ulokow any na szańcach butelek 
i beczek, będzie patrzył przez czerw o­
ne szkła na tego łub ow ego rycerza, 
bom bardującego kufę wódki lub becz­
kę piwa, rakietam i ognistych słów  i 
szrapnelam i frazesów .

Będzie to takie sobie małe oblęże­
nie Troi. 1 pow ód ten sam , co w ojny 
T rojańskiej. T am  chodziło o piękną 
i lelenę, tu  chodzi o pięknego Mykołę, 
w  którym  w szystkie „tow arzyszki" za­
kochały się na zabój, a „ tow arzysze", 
chcąc się pozbyć konkurencyi, radziby 
w sadzić m u w  łapę m andat, jak  buta- 
wę hersztow Ską, w sadzić go na osła 
i do W iednia wyeKspedyować. Jest 
w  tem i dla nietow arzyszy perspekty­
w a. Pozbycie się raz na zaw sze tego 
pana Mykoły, pow inno leżeć na sercu, 
albo innej zew nętrznej pow ierzchni cia­
ła, całem u okręgow i pierw szem u. T rze­
ba bowiem  pozbyw ać się czerw onjrch 
gw ardzistów  etapam i, to jest po jedne­
mu, w ręczając każdem u z nich m andat 
i v\ysj łając ich do W iednia. T o  będzie 
najrad jkaln ie jsza  m iotła do w ym .atania 
lwowskich kanałów i niundów ek,

A zanim  to się stanie —  m uszę 
nalać do kieliszka octu z pieprzem  i 
napić się do... Polskiego T ow arzystw a 
Pedagogicznego, które w  ostatnich 
dniach tygodnia czterdziestoletni jubile­
usz z w iełką poradą obchodziło. W e­
dług m ego kącika w idzenia To w arzy - 
stw o Pedagogiczne nie miało w cale do 
tego praw a. Bo proszę: T ow arzystw o  
liczy tysiące członków , a m iędzy nimi 
niema ani jednego hudecow skiego 
gw ardzisty. Posiada bardzo ładną ka-

przebiegu, tle, skutkach i w idokach na 
przyszłość, a z drugiej strony o pew ni- 
kow ych konseKwencyach, jakie zw y- 
Kły mścić się na sam ych zbrodniarzach 
i o stanow isku w obec ich ech cywili- 
zacyi europejskiej, traktuje bardzo rze­
czowo, krytycznie, jasno  i jędrnie w y­
szła przed paru  dniami z księgarni 
M aniszewskiego i M einharta we Lw o­
wie w cenie 60 groszy, praca pana 
Bogdana K r z y s z t o f o  w i c z  a, zna­
nego naszym  czytelnikom  pod pseudo­
nim em  Fraw dzica, p. t. „T ryum fy 
krzyżackiej kultury". Poszczególne ro­
zdziały tej niepow szednie dla rzesz 
wiejskich i robotniczych m ającej zna­
czenie ks.ążki, były już  drukow ane w  
Gońcu.

PrzypoiU’ nam y je zaś w  tym  celu, 
by te tchnące gorącem uczuciem miłości 
Polski słowa, te bijące prawdą poglądy i 
spostrzeżenia p o s z ł y  w  1 u d ; dla 
ludu bowiem i ludowi polSKiemu autor 
pracę sw a poświęcił.

Niechże więc ona w  myśl inten- 
cyi jego  znajdzie się pod strzechą wie­
śniaczą i w  w arsztacie robotnika, a za­
sługuje na to w  pełne; mie-ze, bo 
zdrowe, praktyczne i serdeczne niesie 
ziarno ośw iaty A tego ziarna zdrow e­
go nigdy na ugorach dusz polskich, ni­
gdy za mało me było i nie będzie

a. d.

I tćjsmnic konfidenta policyi.
Z ayin iona  jedynaczka.

(C iąg dalszy).

G dyśm y przechodzili koło Kasy 
oszczędności pan W itka mnie zaga­
dną! :

—  W  tem m iejscu rozm aw iałeś 
pan z kom isarzem  Łukow skim  w ieczo­
rem między dziewiątą a dziesiątą...

— T ak  jest. '
— Mówiliście o zagadkow ym  wy-

się śni daw ać. T ow arzystw o  w ydaje 
książki dla nauczycieli i m łodzieży, e 
nie w ydało dotychczas ani jednego 
z  dzieł K aczanow skiego, Rrzozowskie- 
go i w, i. europejskiej sław y autorów , 
p :szących czerw onym  płynem.

A w reszcie T ow arzystw o  Pedago­
giczne m ianuje honorow ym i członkami 
jakichstam  Małeckich, Jaw orskich, Piór- 
kiewiczów, a H udeca i D iainanda nie. 
T o  już  naw et takiego flegm atyka jak 
ja, do szpiku kości m usi naelektryzo- 
w ać w ściekłością i posm arow ać żół­
cią.

A kiedy już  o żółci m ow a, to 
w spom nę także i o tem, że lwowskim  
kam ienicznikom  lichwiarzom  het worki 
żółciowe popękały i biedacy dostał, 
w szyscy do kupy żółtaczki, której i ja 
jeszcze w  dodatku dostać gotów . Im, 
to jest kam ienicznikom , całkiem się w 
uszy u  ody nalało. Biedacy! W yzyski­
wani przez sfory lokatorów , m altreto­
w a n i/g n ę b ie n i, oszukiw ani doczekali 
się tego, że im taksy  na m ieszkania 
chcą nałożyć i to na podstaw ie w y­
m iaru od m etra kw adratow ego posadz­
ki. A regulatorem  tych cen ma być 
m agistrat.

Jak  m ożna tekie bąki puszczać, to 
mi się w  głowie ułożyć *hie chce. Prze­
cie m agistrat to nie „M adchen fur Al- 
les". Czyż mało on ma kłopotu z ta ­
nim opałem , rzeźnikam i, epidemiami, 
śmieciem, kanałam i i tam  dalej? Jesz­
cze m u na plecy, jak  w orek gipsu, 
kam ieniczników  chcą w pakow ać i esiem 
jucznym  go zrobić? Rzecz tc niezmier­
nie żyw otna i mnie jako kronikarza ży­
w o obchodzie m usi. Ja, jak Rejtan na 
m agistrackim  progu się położę i niedo- 
puszczę do tego, aby ru jnow ano nasz 
przem ysł krajow y. Bo kam ienice czyn­
szow e są przecie k iajow ym  przem y­
słem, ledw ;e u  nas prosperującym . Li­
ga pom ocy przem ysłow ej pow inna bez­
w arunkow o bodaj jedną rohatyńską ka­
mienicę posłać na w ystaw ę przem ysło­
w ą do Jarosław ia, a m oże naw et i do 
Pragi. Nie pojm uję zresztą logiki tej 
Ligi. U  niej w iększym  szacunkiem  cie-

cjn hnlpridęrska św inka, lub tyrol-

'■•padku zniknięcia jakiejś tam  jedynaczki 
bogatego żyda z  pod M ościsk...

— A mówiliśmy. S praw a barozo 
ciekawa i kto wie, czy naszej policyi 
uda się pozyskać lO.OoO koron p rzy ­
obiecanej nagrody. A pan jak  sądzi ?

— Nie uda się, zato  ręczę.
—  Skąaże ta  pew ność ? jeżeli woi- 

uo  spytać.
— Noo. uprzedzałem  pana prze­

cie, że się pan dzisiaj czegoś dow iesz. 
Aie oto i K asyno „końskie". Patrz pan, 
w szystkie okna oświetlone, w idocznie 
jakiś bankiet. Pan w  tem K asynie nie 
byw a ? A ja  byw am  Bądź pan łaskaw  
chwileczkę się zatrzym ać, a ja tam 
w stąpię. Tydko na chw ileczkę. Zaraz 
w rócę. Może pan do ogiodu Jezuickie­
go w stąpi. Jasm .ny kw itną.. Ja  tam pa­
na  odnajdę.

Poniew aż przyrzekłem  stosow ać 
się, do w skazówek zagadkow ego m ło­
dzieńca, więc w ypadało słow a dotrzy­
mać. Nic nie m ów iąc poszedłem  do 
oddalonego o parę kroków  ogrodu. Ci­
sza panow ała tak wielka, ze słychać 
było m ożna oddech drzew i w estchnie­
nia kw iatów . Usiadłem  na pierw szej z 
brzegu ław ce i pogrążyłem  się w  bło­
gie m arzenie o wiośnie, m łodości, ko­
chaniu i Bóg wie o czem jeszcze. Ma­
rzenia te byłyby się w  sen niebaw em  
zamieniły, gdyby nie pew na okoliczność. 
Za ramię chw yciła m nie jakaś silna 
dłoń jak  Kleszczami. O tw arłem  oczy : 
W łosy całymi kosm ykam ’ ooczęly mi 
staw ać na głowie Lljrzałem bow iem  
obdartego draba, z kijem w  ręce, pa­
trzącego w e mnie jak  jastrząb w  sw ą 
ofiarę,

—  Nie krzycz —  przem ówiło in­
dyw iduum  szeptem  —  cicho mi tyiko 
powiedz, kto jesteś, a zaraz, bo walę...

—  W ykrztusiłem  sw oje nazw isko 
przez zeby, e drab całą siłe woli skie­
row ał w kierunku pow strzym ania śmie­
chu.

—  T oż pan jesteś moim znajo­
m ym . Nie poznajesz mnie p an ?  N o? —

ski byczek, niż lw ow ska kam ienica, 
k tórej na w ystaw ę posłać nie chce. A 
przecież kam ienica czynszow a, w arta  
(razem  z właścicielem) w ięcej niż kilka 
tysięcy kw iczących i ryczących okazów  
krajow ego przem ysłu . Jabym  był ze 
spokojnem  sum ieniem  taką kam ienicę 
naw et n a  pochod jub ileuszow y do W ie­
dnia posłał. No, ale na to ju żzap ó źn o , 
tak sam o, jak  zapóźno je s t na rozsze­
rzenie się ażum y z laDoratoryum uni­
w ersy teckiego  w C zerniow cach. O kaza­
ło się bowiem, że w szystkie bakcyle 
dżum y rozsypały się ną  podłogę i w y­
schły, więc dżum y już  nie będzie Spo­
dziew ać się m ożna, że i nasze w ładze 
sanitarno-fizykackie, tem  dośw iadcze­
niem  w zbogacone, w yłapią w szystkie 
bakcyle szkarlatyny i na bruku , m by 
zwilgłe ziarno pszenicy, w cieniutką 
w arstw ę je rozsypią. Słońce będzie 
grzało, więc one w yschną i z epidemią 
będzie koniec.

Ale natom iast tegoroczne zjazdy 
dyplom atyczne, zdaje się końca wcale 
nie będą miały. Rozmaite figury Koro­
now ane i n iekoronow ane jeżdżą, a jeż­
dżą, zjeżdżają się a zjeżdżają, radzą a ra ­
dzą i uradziły tyle, że goły mógłby 
sobie niemi obie pazuchjr w ypchać. Bo 
cóż ci w szyscy  dyplomaci uradzili do­
brego? Zbrojenia ani o jedną arm atę 
się nie pow iększyły, nie przesunięto li­
nii żadnej granicy, nie w ym yślono ani 
jednej w ojny rosyjsko-japońskiej —  sło­
w em  cywilizacya ani na centym eier się 
nie posunęła.

Sum a sum arum  — ubiegły tydzień 
zrobił ze mnie najczarniejszego pesy­
m istę. Jako  taki dostałem  juz czarniej­
szej jeszcze melankohi, w przystępie 
której mogę naw et popełnić sam obój­
stw o  zw łaszcza, przy w yborach , jeżeli 
kandydat ukraińsko-socyalistyczny zła­
mie kark, albo inne części składow e 
sw ej przezecnej osoby. W  takim  razie 
następną kronikę bęazie pisał k to  
inny.

pokrywania nowych lub zniszczonych dachów: Tekturę (Pa­
pę) terową, Gwoździe do tejże, Ter gazowy do pociągania 
dachów , Farby terow e i olejne do malowania, Pędzle, po- 
■---------- leca Największy Skład Farb i m ateryałów  -
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W itk a ! Przepraszam  pana bardzo, żem 
go trochę nastraszył. Ciemno, nie po­
znałem . Może pan będzie łaskaw  uczy­
nić mi m aleńką przysługę.

— Ależ owszem , tylko proszę nie 
pow tarzać więcej niemiłych dla mnie 
eksperym entów .

—  Jeśli więc pan doktor łaskaw , 
to proszę się pofatygow ać na in- 
spekcyę policji. Z astaniesz tam  pan 
zapew ne Łukow skiego. Proszę m u po­
wiedzieć... Niech sobie pan zapam ięta 
dobrze, te słow a : „Parcelacya w robocie. 
W itka1*. Jeśliby Łukow ski chciał czego 
więcej ode mnie, to ja  będę siedział tu  
na tej ław ce i jestem  przez całą godzi­
nę na jego rozkazy.

Poszedłem  szybko, aby  się uw olnić 
od tajem niczego indyw iduum , m ając zre­
sztą nadzieję, że dowiem  się m oże cze­
go od kom isarza.

Przed bram ą policyi stała drynda. 
Fiakier chrapał na koźle w  najlepsze, 
rozdziaw iw szy gębę w  takim kierunku, 
że gdyby przypadkow o w  tym. czasie 
m anna padała, byłby syt, jak  Rusin na 
praźniku. M inąłem go spokojnie i w sze­
dłem na inspekcyę.

—  O, pan ? —  zagadnął m nie Ł u ­
kowski, trochę zdziwiony —  to tak 
pan tańczy ?

— Stałem  się narzędziem  w  ręku 
jakiejś niepojętej siły i jak  gołąb po­
cztow y przynoszę panu  d e p e sz ę :

„Parcelacya w robocie. W itka".
Komisarz otwarł szeroko oczy, za- 

m jTślił się na chwilę i rzekł w  k o ń c u :
—  Słowo daję, że nic a nic nie 

nie rozumiem. Kto to pana z tern po­
syła ?

Opowiedziałem m u całą m oją zna­
jom ość z panem  W itką, lecz mimo to 
kom isarz w zruszał ram ionam i i pow ­
tarzał :

— Słow o daję, nic a nic nie ro ­
zum iem . Żadnej W itki nieznam. Ale 
w tem  coś stonow xzo m usi być... Aha, 
poczekaj pan... No, już  dobrze, spró­
bujem y. Chcesz pan pójść ze m ną ?

— Skoro już  w lazłem  w w asze 
policyjne labirynty, to ... pójdę.

CC. d. n.).

Kilka słów o akcyi biernego oporu 
na ko.ejach państwowych.

Na dzień 30.5b. m. został zapow ie­
dziany, bierny opór, który następnie 
w razie odm ow nego załatw ienia postu­
latów ma przejść w  fazę ogólnego 
stra jku  kolejarzy.

Kto dał inicyatyw ę do tego, kto 
stoi na czele robót przygotow aw czych 
wreszcie jaki komitet ma kierować, gdy 
się rozpocznie szeroka akcya oporu, 
jest naw et zaufanym  kolejarzom  nie- 
znanem  jak  nieznaną jest rzecz, o k tó ­
rą właściwie walczyć należy.

Pow odem  niezadow olenia i treścią 
postulatów , m ają być nadto skrom ne 
dodatki nocne i konieczność m ianow a­
nia urzędnikam i dotychczasow ych do­
zorców  s ta c y jn y c h , wreszcie pew ne 
niezadowolenie w śród w arstw  urzędni­
czych. O dalei idących życzeniach i 
potrzebach obchodzących ogół perso 
nalu nic nie jest w iadoinem .

Cała więc akcya biernego oporu 
robi w rażenie aktu kom edyi —  granej 
przy spuszczonej kurtynie. Źródło bo­
wiem, z którego w ychodzą słow a za ­
chęty do biernego oporu  jest tak tro ­
skliwie ukryte a tak tkliwe i czule na 
silniejsze podm uchy w iatru, iż lica sw o­
je  ukazać się boi. A to w łaśnie n asu ­
w a myśli i podejrzenia, że akcya b ie r ­
nego oporu nie jest w yw ołana przez 
wole ogółu, nie jest żyw iołow ym  odru­
chem  niezadow olenia, ale inistyfikacyą 
kilku jednostek, które w ogólnem  za­
m ieszaniu m ają na oku wyłącznie sw o­
je  osobiste cele.

Brak wszelkiej myśli organizacyj­
nej, brak w szelkich planów , brak naw et 
koniecznego porozum ienia z istniejące-

Niesłychanie nizkie ceny.
Stanowczo najpraktycz­
niejsze i hygieniczne są

Meble żelazne i mosiężne
M aterace siatkow e 

z drutu stalowego i tapicerowane
Polecam  również W ieszadła, Bideiy, K ołyski,
Zasłony do pieców. Kosze na węgle i drzewo, 

S telarze pod kufry i na paraso le .

mi o r g a n i z a c j a m i  — czy i w  jaki spo­
sób akcyę rozpocząć i kto ma nią kie­
row ać, wreszcie brak zm ysłu politycz­
nego i oryentacyi „ i jeżeli się zw aży, 
że punkt 1. żądań jest daw no zała­
twionym1 gdyż dodatki nocne z dniem 
1. października podw yższono — to 
upew nia dom ysły i podejrzenia o lichej 
wartości i słabej sile pogróżek.

Pierw sza m yśl biernego oporu zro ­
dziła się na terenie w iedeńskim  a w  rok 
później m yśl tę podjął kom itet k rakow ­
ski, rek ru tu jący  się z ludzi chw iejących 
przekonań, który propagandę w  Galicyi 
popierał.

Rezultatem  prac kom itetu krako­
w skiego było zw ołanie kilku zgrom a­
dzeń a jedno  z tych najbardziej k rzy­
kliwe w e Lw ow ie, na którem  uchw a­
lono w ysłać do m inisteryum  w yzyw a­
jącą  depeszę, której treści naw et po­
słowie socyalistyczni się wyparli.

N ajkardynalniejszym  jednak  błędem 
było to, iż ruch ten w szczęto w chwili, 
kiedy uchw ała 8 m ilionowej kw oty nie 
była jeszcze aktualną, a zatem  w  chw i­
li, kiedy niew iedziano jakie polepszenie 
nastąpi i jakie żądania będą uw zglę­
dnione. Rzecz jasna , że rozpoczynanie 
krzykliwej akcyi w  sprcw ie, k tóra jest 
rów nocześnie przedm iotem  obrad w  iz­
bie poselskiej m oże zachw iać sym patyę 
i opinię publiczną.

T ak  p rzedstaw iają się kroki p rzy­
gotow aw cze do rozpoczęcia zapow ie­
dzianego biernego oporu. Takim i fraze­
sami chcą ukryte jednostki stojące na­
w et poza kolejarzam i zakryć oczy spo­
łeczeństw u i kolejarzom  i tych o sta ­
tnich pchnąć na bezdroża, gdzie po- 
nieśćby musieli wiele ofiar.

Fakta m ówią, że tym  co rozgłosem  
i frazesam i w zyw ają’do biernego, oporu 
nie rozchodzi się o zrealizowanie po­
trzeb całego personalu kolejow ego ale 
o zaspokojenie w łasnych ambicyi —  
nie o walkę w ypow iedzianą o chleb, 
ale o złote gw iazdki i szpady i chyba
0 wypełnienie kieszeń socyalistycznych 
m entorów .

O bawę biernego oporu uw ażać na­
leży za przedw czesną, bo  kolejarze nie 
zechcą w  tym  rozstroju, w  jakim  dziś 
się znajdują narażać sw oją  egzystencyę
1 ponosić ofiary dla fantazyi kilku w y­
kolejonych jednostek.

Kolejarze w idzą dokładnie, że nie 
są zorganizow ani do tak  szerokiej i ry­
zykow nej akcyi jak  opór lub strejk  i że 
socyalistycznej organizacyi na seryo 
chyba brać nie m ożna.

Pierw szą i najpilniejszą robotą jest 
złączenie się w  krajow e bezpartyjne 
organizacye oparte o posłów  krajow ych, 
na k tórych  czele stanęłaby rada na­
czelna składająca się z rów nej ilości 
członków  Czech, Niemiec i Galicyi. 
Rada ta złożona z fachow ców  koleja­
rzy' nadaw ałaby kierow nictw o pracy 
zbiorow ej w  akcyąch o polepszenie by­
tu  i układania potrzeb, żądań  i postula­
tów. Z taką organizacyą zapew ne li­
czyłby się parlam ent i rząd. Do takie­
go zorganizow ania się kolejarze dążyć 
powinni i m uszą. Mniej tylko ludzi ta ­
kich, jakich nazw iska w idnieją w Nr. 
220 .Naprzodu**,

Jubileusz Polskiego 
Towarzystwa Pedagogicznego.

(D ru g i dzień Z jazdu).

Rano odbyło się nabożeństw o za 
duszę śp. M ałachowskiego, poczem  roz­
poczęły się obrady w  sali posiedzeń 
Rad\ miejskiej.

Przed rozpoczęciem  porządku dzien­
nego zabrał glos prezydent Ciuchciński, 
uspraw iedliw iając w czorajszą sw ą nie­
obecność i dodatkow o pow itał se r­
decznie delegatów . Następnie św ieżo 
w ybrany  prezes poseł Tom aszew ski 
podziękow ał za w ybór i zapewniał, 
że jak dotąd tak w Sejmie, jak w  R a­

dzie szk. okr. był serdecznym  opieku­
nem  nauczycieli, tak w przyszłości tem- 
baraziej w tym  kierunku pracow ać bę­
dzie. Poniew aż od lat 40 nauczyciel­
stw o niem a sw ego reprezentanta sv 
Sejmie, któryby spraw ę oświaty' ludo­
wej i nauczycielstw a na  w łaściw ą w pro­
wadzi! drogę, obow iązek ten wziął on 
n a  siebie, a nauczycielstw o całe zna 
jego projekty, k tóreby spraw ę ośw iaty 
i postulaty nauczycielstw a popchnęły 
naprzód.

N a te życzliwe dla nauczycielstw a 
słow a, w ypow iedziane odpowiedział p. 
Jraut, życząc now em u prezesow i sil do 
jego wzniosłej obyw atelskiej pracy.

Sekretarz Kornecki odczytaj z ko­
lei szereg listów i telegram ów , nadesła­
nych z różnych stron kraju, a między' 
innemi od M acierzy szkolnej, od Bogu­
sław a H eczki, reprezentanta nauczyciel­
stw a na Śląsku, Adolfa barona Bruni- 
ckiego, od oddziału drohobyckiego, T ow . 
zjednoczonych ziem ianek w  Królestwie, 
Cieszyńskiej M acierzy szkolnej, Zarzą­
du głów nego T . S. L., Stow . n auczy ­
cielstwa polskiego z K rólestwa, Zwią­
zku nauczycielstw a polskiego na  Bu­
kowinie, od prezesa Koła polskiego dr. 
St. Głąbińskiego, Jerzego ks. C zartory­
skiego, Maryi Konopnickiej, prezydyum  
m. K rakow a, dr. Zdz. Próchnickiego, 
T ow . naucz. rei. m ojżeszow ej w  S ta­
nisławowie i w. in.

Po tych w stępnych  czynnościach 
pow ołano na sekretarzy pp. Teofila 
M uchę i M. Sidora, poczem  naczelny 
redaktor Gońca emer. insp.p. Stanisław  
Tokarski, wygłosił ogrom nie zajm u­
jący  i doskonale opracow any referat 
pt. : „Szkoły ludow e i w ydziałow e w o­
bec reform y szkół średnich".

Referent na w stępie zaznaczył, iż 
przeprow adzona m inisteryalnem  rozpo­
rządzeniem  reform a szkół średnich, po­
pchnęła znacznie naprzód dzisiejsze 
szkolnictw o średnie, stw arzając now y 
typ szkoły średniej, m ającej tło więcej 
realne o kierunku postępow o-prakty- 
cznym .

Przykro tylko, że dla nauki języka 
o jczystego nie w yznaczono więcej go­
dzin, oraz nie uczyniono historyi ojczy­
stej przedm iotem  obow iązkow ym . —  
Stw ierdzając postęp w  każdym  razie 
w  szkolnictwie średniem , przechodzi 
referent do szkoły ludow ej. T u  mło­
dzież uczy się i w ychow uje na starych 
planach przez nauczyciela krępow anego 
instrukcyą i tysiącem  dodatkow ych roz­
porządzeń. T u  młodzież m usi się uczyć 
aż trzech języków , w skutek czego nie 
um ie i nie m oże um ieć języka ojczy­
stego.

Nic dziwnego, że w obec tego s ta ­
nu, społeczeństw o m oże słusznie o b a ­
wiać się, czy dziatw a, w yszedłszy ze 
szkoły ludow ej, odpow ie w ym ogom  
naszej szkoły średniej —  czy nie po­
w iększy się przepaść istniejąca i dziś 
m iędzy szkołą ludow ą a  średnią 1 Re­
forma szkoły ludow ej i wydziałow ej 
staje się dziś koniecznością. Społeczeń­
stw o, zajęte obecnie szkołą średnią, za ­
pomniało na chwilę o szkole ludowej. 
Polskie T ow arzystw o Pedagogiczne m u­
si tedy stać na straży dobra duchow e­
go młodego pokolenia, a  z niem i przy­
szłości narodu.

Na najbliższy czas m usi T o w a­
rzystw o Pedagogiczne przedstaw ić R. 
S. K. i Sejm ow i odpow iednio opraco­
w ane postulaty', a społeczeństw o, dbałe 
o sw oją przyszłość, poprzeć te usiło­
w ania musi. P rzeprow adziw szy te po­
stulaty, dołoży T ow arzystw o jeszcze 
jeden listek usługi niespożytej, która do­
tychczas narodow i oddało.

Referenta nagrodzono rzęsistym i 
oklaskam i, poczem  wygłosił rów nież 
nader starannie i w yczerpująco opraco­
w any referat poseł dr. Buzek- T y tu ł: 
„Udział państw a w w ydatkach  na cele 
szkolnictw a ludow ego".

Referent podał ogólny pogląd na 
historyę szkolnictw a ludow ego w kraju 
od r. 1855, w ykazując, że rząd  zaw sze 
Galicyę w yzyskiw ał.

Galicya ze względu na ilość sw ej 
ludności, w ynoszącej zw yż V* część 
ludności całego państw a, pow inna n a j­
więcej ze w szystkich  krajów  w ydaw ać 
na cele kulturalne, tym czasem  w ydaje 
znacznie mniej.

Jednakow oż, porów naw szy płace 
nauczycieli z podatkam i bezpośredni 
mi, do których m ożna nakładać dodat­
ki, w ynoszą one w  Galicyi 48 prc., 
u innych krajów w ynosi zaś 40 prc.

Krai bow iem  nasz jest ekonom i­
cznie słabo rozwinięty, podatki więc 
bezpośrednie są  małe a m inimalne w 
porów naniu  z  potrzebam i kraju.

A tym czasem  państw o pieniądze 
m a, jeżeli się zw aży, że przed dw om a 
laty w płynęło do kasy  państw ow ej ty ­
tułem  podatków  140 milionów więcej, 
aniżeli spodziew ano się.

T o  też państw o lepiej płaci sw ych 
funkcyonaryuszy lepiej, niż kraj i tu 
przez porów nanie dochodzi się w prost 
do absurdum .

Oto płace sług państw ow ych w  
niższych kategoryach  są  korzystniejsze 
od płac stałych nauczycieli.

W ydatne polepszenie plac nauczy­
cieli w  Galicyi jest możliwe tylko w  
razie sanacyi finansów  krajow ych. Mo­
żliwe są  dwie drogi. Albo przekazanie 
całej nadw yżki podw yższenia podatków  
od wódki na cele krajów  koronnych, 
albo też przekazanie z funduszów  pań­
stw ow ych  pew nych kw ot na płace n a ­
uczycielskie.

Pierwsza droga jest dla kraju k o ­
rzystniejsza z tego pow odu, poniew aż 
kraj otrzym ałby z 40 mil. kor. okrągło 
12 mil,, w  drugim  zaś razie o trzy­
m ałby kraj z 10 mil. kor. w edług obli­
czeń przez m inistra finansów  doko­
nanych w edług pierw szego klucza
1.683.000 koron w edług drugiego
1.829.000 koron.

Na urzeczyw istnienie postu latu  
nauczycieli co do 3 rang potrzeba 
pod w arknkiem , iż jedna trzecia częśc 
nauczycieli stałych byłaby w randze 
IX., jedna trzecia w X., a jedna trze­
cia w  XI. podobnie jak to jest u  po­
cztow ych urzędników  ruchu  w Galicyi 
okrągło 10 mil. kor.

Prezes, poseł Tom aszew ski w y ra ­
ził dr. Buzkow i podziękow anie za zna­
kom ity referat, a ogół prosił go, o ogło­
szenie referatu w  całości w  Słouńe 
Polskiem.

Z porządku dziennego p. F iutow - 
ski wygłosił referat o zm ianie u staw y  
em erytalnej.

Referat w ykazuje w adliw ość do­
tychczasow ej ustaw y. I tak n. p. w  ra­
zie śmierci matki ustaw a 5 dzieciom 
obniża rażąco pobór pensyi, często 
do jednej trzeciej, we Lw ow ie n. p. 
może zejść ten pobór z 1.300 koron 
do 400 koron. Dalej w yjaśnia przyczy­
nę, dla której wielu nauczycieli z 15— 
20 latami służby pozostaje bez stabili­
za c ji, w artość art. 51 ilustruje cytata­
mi z prelim inarza funduszu krajow ego, 
gdzie „datki z łaski" dla nauczycieli 
w ynoszą 25 K, 40 K, 60 K i t. d. 
U zasadnia dalej zniżenie lat służby do 
35 a w zględnie 30 datam i urzędow em i 
śm iertelności i wnosi podniesienie wkła­
dek em eryt, do 3 i 4 procent i staw ia 
w n io sk i:

a) stabilizacyi nauczycieli po uzy­
skaniu  w ym aganej kwalifikacyi, b) w y­
miar pensyi dla w dów  i sierot wedle 4 
rang urzędniczych, c) pobór pensyi dla 
sierot do 24 roku życia, d) zrów nanie 
poborów  em erytów  dotychczasow ych 
z poboram i wedle proponow anych zmian, 
e) pobór pensyi sierot (po ojcu i m at­
ce') w  tej wysokości, jaką  m atka za 
życia dla nich pobierała.

Dalszy ciąg spraw ozdania dla bra­
ku m iejsca odkładam y do num eru  na­
stępnego.

C U -G I L G  do um yw alni że la zn e , m o siężn e  i z  płytam i m arm urow em i już 
O l U l l K l  0(j koron  6'— , 7 —, 11’—, 15-—, do koron 200’— .

Łóżka żelazne o rzechow ego koloru  dla dorosłych od koron 25-—, 
30’—, 33-— , i t. d. ŁÓŻK A  dla służby do składania na szar- 
nirach po koron 14 —, 15'—, 17'— i t. d. Ł Ó Ż K O  UNIWER­
SALNE: z materacem rośliny morskiej do składania  jak s to ­

lik (Kastenbett) po koron 37'—, 40'—, 44'— ao 60-—. ŁÓŻKA półmosię- 
żne i całe mosiężne angielskie już od koron  72'— do 300. ŁÓŻECZK A  
DZIECINNE I WÓZKI dia dzieci w kilku kolorach po k o ro n  20'—, 24'—, 
2 8 ' - ,  30 '—, 38'—, 43-50, 47'50, do 8 0 — koron. 818

Artur Bartosz
kom isow y sk ład  mebli żelaznych, s reb ra  „Christofle**, 
tudzież G łów ny  sk ład  porcelany , szk ła  i tow arów  

zbytkow ych,
L w ów , róg  u licy K opernika 2. (n a p rzec iw  aptek i

Wp. M ikoiascha)
=  TAKŻE I NA SPŁATY M IESIĘCZNE. = = :
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Z cyklu ,,CHWILE“ .
Są  w mojem sm utne/n życ iu —

Są w mojem  sm utnem  życiu bardzo
[sm utne chwile, 

kiedy sądzę, ze w  duszy niem am  nic—
lii próchno — 

kiedy w piersiach płom ienne naw et
[pieśni głuchną, 

a tych chwil jest w tem życiu m ojem
[tyle!... tyle!...

Są w m ojem sm utnem  życiu i godowe
| święta,

kiedy stroję się w  wielce w eselne
[radości,

kiedy duch już  poza tem nic sobie nie
[rości,

bo tej chwili tak jasnej daw no nie
[pamięta!...

Nie znam  w życiu mem nigdy ostate­
c z n y c h  granic —  

rządzą jeno  m ną wiecznej rów now agi
[m o ce ;

czasem zda mi się, że ta moc mię już
[zdruzgoce, 

lecz mam chwile, którychbym  nigdy
[nie dal za nic!...

Skrzypce łka ją  gdzieś...

Skrzypce łkają gdzieś... leci płacz skrzy­
p ie c  ku sadom , 

dyszą woni balsam em  łany w oniejące—  
skrzypce łkają gdzieś... lecą spazm y

[skrzypiec drżące, 
i na duszę się moją konające kładą...

Srebrna dźw ięków  symfonia gędzie...
[i mi kładzie 

słodki... dobry... lek na me żałośliwe
[smutki... 

leci cichy jęk skrzypiec uryw any...
[krótki...

i powoli w kw itnącym ... białym kona
[sadzie.

W cichej skrzypiec m uzyce duszę
[sm utną koję 

i dobrze mi, tak dobrze w  tej dzw o­
n ią c e j ciszy —  

niewiem — czy, że nikt m ego łkania
[dziś nie słyszy, 

czy, że skrzypiec spazm  koi dziś tę ­
s k n o ty  m oje ?...

(d) .

Wojsko tureckie.
O statnie w ypadki w Turcyi i rola, 

jaką  w  nich odegrały koła w ojskow e, 
od k tórych zachow ania się zaw isła 
przyszłość odroczonej konstytucyi tu ­
reckiej i ukształtow anie się w szystkich 
stosunków ' w państw ie padyszacha, 
zwróciła ogólną uw agę E uropy  na za ­
stępy zbrojne O ttom anów . Cechą cha­
rak terystyczną w ojska tureckiego, która 
różni go od armii wielu innych kra­
jów , jest zupełnie jednolity skład. 
Chrześcijanie nie służą w  w ojsku, a 
w  zam ian służby osobistej opłacają 
podatek pieniężny. W obec tego w ojsko 
nie m oże być bardzo liczne.

W ojsko  regularne „n izam “ składa 
się z  pobieranych na  lat 3 rekrutów  
od ludności m ahom etańsk ie j; pobór 
odbyw a się tak, jak  i w' innych pań­
stw ach  europejskich. Zwykle służba 
trw a  dłużej niż 3 lata, gdyż ciągłe za­
burzenia w  tej lub innej prowincyi 
zm uszają  rząd do zatrzym ania żołnie­
rzy w służbie czynnej nieraz przez 2 
i 3 lata ponad  termin, przepisany p ra­
wem. Po ukończeniu służby w  „niza- 
m ie", żołnierz przechodzi do rezerw y 
„redifu", i w  tym  jednak  okresie by­
w a z pow yżej przy toczonych  pow o­
dów  często pow oływ any pod broń. 
Z „red ifu“ zołnierz przechodzi do land- 
w ery „m ustafiz". Ponadto w  nadzw y­
czajnych w ypadkach inoże być pow o­
łane pospolite ruszenie „gazaw at" , woj- 
na św ięta, do której powinni staw ić 
się w szyscy zdolni do broni m ahom e­
tanie.

Żołnierze o trzym ują od rządu ży­
w ność, chleb, baraninę, oliwę etc. i 
około 20 kop. m iesięcznego żołdu. Pa­
nu ją  w  tym  względzie ogrom ne n ad u ­
życia i żołnierz rzadko dostaje przepi 
sane 2 %  funta chleba dziennie, o re- 
gularnem  otrzym yw aniu reszty nie m o­
że być naw et mowy.

Liczba oficerów wynosi około 
25.000. W iększa część w stępuje do 
w ojska  z  0 szkół w ojennych ogólnych, 
1 szkoły artyleryi, 1 szkoły inżynieryi 
i akadem ii sztabu jeneralnego. Poza- 
tem  jest jednak  znaczna ilość oficerów' 
bez żadnego w ykształcenia, naw'et 
analfabetów'. Oficerowie piśmienni m a­
ją  tytuł „efendi", analfabeci zaś „aga". 
•Bardzo łatw y dostęp do w ojska dla 
oficerów' cudzoziem skich stw arza to, że 
jest tam  niemała liczba G reków , Niem­
ców i R osyan: zw ykle są to oficero­
wie, którzy dla różnych pow odów  m u ­
sieli opuścić szeregi w ojska w  swoim  
kraju. „

Oficer turecki otrzym uje od rządu 
całe um undurow anie i uzbrojenie. N ad­
to codziennie każdy oficer dostaje pe­
w ną ilość prow iantów : mięsa, chleba, 
ryżu, ja rzyn  i t. d., zależnie od swej 
rangi. W reszcie oficerowie powinni 
otrzym yw ać pensyę m iesięczną od 20 
rb. (m łodszy oficer) do 700 rb. (do­
w ódca korpusu). M ówimy, iż „pow inni11 
otrzym yw ać pensyę, gdyż otrzym ują 
ją  bardzo nieregularnie —  w tenczas 
tylko, gdy skarb państw a rozporządza 
jakim ikolw iek funduszam i. W obec tego 
położenie oficerów byłoby rozpaczliwe, 
gdyby nie otrzym yw ano m ieszkania, 
um undurow ania i prow iantów .

W ojsko europejskie składa się z 3 
korpusów . Sztab 1. korpusu jest w Kon­
stantynopolu, 2. w A dryanopolu i 3. 
w Salonikach, U zbrojone jest w ojsko 
europejskie dobrze, posiada karabiny 
m agazynow e i arm aty K ruppa. W ojsko 
azyatyckie i „redifi" uzbrojeni są  li­
cho starym i karabinam i. —  W ybornie 
są uzbrojone forty, broniące dostępu 
do stolicy.

W  najgorszym  stanie jest m ary­
narka w ojenna. Posiada ona 7 pancer­
ników , 10 krążow ników  i 30 torpe­
dow ców . N ależy jed n ak  pam iętać, że 
jeden tylko pancernik  został w ybudo­
w any  w  r. 1905. Inne są  pobudow ane 
w  r. 1874 i naw et 1864. N a czele 
tych starych  pudeł stoi 40 adm irałów  
i 200 sztabs-oficerów , z których prze­
szło połow a nieotrzym ała w ykształce­
nia specyalnego, a  w ysłużyła sw e ran­
gi w  insty tucyach, nie m ających nic 
wspólnego z morzem.

Czas odnowić przedpłatą
n a  w r z e s i e ń 1  I i 5 0  h
n a  k w a r t a ł 4  , , 5 0  „
d o  k o ń c a  r o k u  6  „ 99

K R O A I K 4 .
Kalendarzyk:
W  sobotę rz.-kat. Ścięcie św . Jana

Ch. —  gr.-kat. Nerukoł. Obr.
W  niedzielę rz.-kat. D. 12. po S.

R. z L. —  gr.-kat. N. H. po S. HI. 2.

Repertoar teatru miejskiego we 
Lwowie:

W  sobotę: „Słodka dziew czyna*, 
operetka w 3 akt. Reinharda.

W  niedzielę: „W esoła w dów ka".
W  poniedziałek z pow odu zjazdu 

inżynierów przedstaw ienie składane. — 
Rozpocznie I. akt „H alki", zakończy 
„Mąż trzech żo n “, operetka w 3 aktach, 
Pr. Lehara.

W e w to rek : „Posłaniec Nr 6866“, 
operetka w  3 aktach Ziehrera.

W e ś ro d ę : „N itouche", operetka 
w  4  aktach H ervy’ego.

W e czw artek : „Czar w alca", ope­
retka w  3 aktach Strausa.

K apelm istrz: Fr. Slomkowski.
R eżyser: Adam Okoński.

M IE J S C O W A .
Wybory do Rady państwa. Magi­

stra t ogłosił, że w ybór uzupełniający 
posła do Rady państw a z I. okręgu 
Lw ow a odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 7-go września 1908 r od godziny 
8-mej rano, do godziny 4-tej popołudniu 
w  następujących trzech salach w ybor­
czych w ratuszu.

Sala I. na I. piętrze w  ratuszu  
głosują w yborcy od nr. 1 do 888.

Sala II. na 1. p. w ra tuszu  glosują 
w yborcy od nr. 889 do 1711.

Sala III. na TI. p. w  ratuszu  gło­
su ją  wyborcy od nr. 1712 do 2607.

Praw o w yborcze m oże być w yko­
nyw ane tylko osobiście i każdy upra­
w niony do w'yboru m a praw o do je ­
dnego głosu.

W  dniu w yboru  dozw olony będzie 
w stęp  do lokalu w yborczego tylko w y­
borcom  za okazaniem  karty  legitym a­
cyjnej.

Gm ach ratuszow y, przeznaczony 
do oddaw ania głosów , został uznany  
za obszar, w  którym  agitow ać nie 
wolno. W  czasie od 30-go sierpnia do 
włącznie 5-go w rześnia 1908, doręczo­
ne zostaną w yborcom  karty  legitym a­
cy jne w raz z listą glosow ania.

Ci w yborcy, którym by do 5-go 
w rześnia b. r. nie doręczono kart legi­
tym acyjnych, m ogą dnia 6-go września, 
w czasie od godziny 9-tej rano do 1-szej 
popołudniu i od godziny 3-ciej popo­
łudniu do 7-m ej w ieczór zgłosić się 
po nie do m iejskiego U rzędu targow e­
go (w ratuszu  parter, strona  zachodnia), 
zaś w dniu w yboru  t. j. 7-go w rze­
śnia 1908 w  tym sam ym  lokalu w cza­
sie od 8-męj rano do 4-tej popołu­
dniu.

Duplikaty kart legitym acyjnych, 
w ydaw ane będą w  dniu w yboru t. j. 7. 
w rześnia od godz. 8-mej rano do go­
dziny 4-tej popołudniu w  miej. urzędzie 
targow ym .

Komitet zabawowy Tow. polskiej 
młodzieży im. T adeusza  Kościuszki we 
Lwowie u rządza w  niedzielę dnia 30. 
sierpnia b. r. na polanie pod Kopcem 
.G orącą  herbatkę* połączoną z wielką 
zabaw ą taneczną, przy koncercie kapeli 
N arodow ej.

Początek o godz. 3 popoł., w stęp 
30 groszy.

Z poczty. Z dniem 28. sierpnia
b. r. wszedł w  życie czasow y c. k. 
urząd pocztow y w  „Jarosław iu 3 —  
W y staw a".

U rząd ten połączony jest sie­
cią pocztow ą za pom ocą trzy razow ych 
jazd  do Jarosław ia 1. i zajm ow ać się 
m a tak  służbą nadaw czą jak  i od­
daw czą (z w yjątkięm  przyjm ow ania 
przekazów  telegraficznych.

0 amnestyę Siczyńskiego. W obec 
doniesienia D zienn ika  Polskiego, które 
przedrukow ały inne galicyjskie dzienni­
ki, jakoby m inister A braham ow icz, hr. 
D zieduszycki i członek Izby panów  
eksc, hr. W odzicki, interw eniow ali u  
m onarchy w  spraw ie m ordercy hr. An­
drzeja Potockiego, M irosława Siczyń­
skiego, Pol. Korresp. została upow ażnio­
na przez m inistra A braham ow icza do 
ośw iadczenia, że w spom niane osobisto­
ści ani wspólnie, ani pojedynczo u ce­
sarza w spraw ie Siczyńskiego nie inter­
w eniowały.

Tajemnicza szufladka. W czoraj rano 
jakiś n ieznany chłopak chciał sprzedać 
Jakóbow i M eczelesowi, handlarzow i s ta ­
rzyzną, szufladę od trym udki. Kupcowi 
zdaw ała się ta  historya podejrzaną i p o ­
wiedział chłopcu w prost, że go posądza 
o kradzież. O burzony tem chłopak zo­
staw ił na  m iejscu szufladę, a sam po­
szedł po ojca, aby przekonać kupca, 
że posądza go niesłusznie, ale więcej 
niewrócil. W obec tego, kupiec złożył 
szufladę w  policyi.

Dokąd zajdziemy ? W e w czorajszej 
szm acie socyalistycznej czytać m ożna 
następujące w ezw anie :

„Baczność robotnicy młodociani 
w Stryju!

W  sobotę dnia 29. b. m. o godz.
2-giej popoł. odbędzie się w  sali stow . 
„Znicz" (ul. K ościuszki) poufne zebra­
nie z porządkiem  dz iennym : 1) Z na­

czenie organizacyi w życiu młod- 
robotn. 2) W nioski i dyskusya. Refe­
rentem  będzie tow . W ilhelm W i l d e r  
z  W i e d n i a " .  ,

O czem  taki czerw ony W ilhelm 
W i l d e r  z W iednia będzie poufnie 
mówić naszym  m łodocianym  robotni­
kom ; do czego ich przyuczać i zapra­
wiać —  o tem  wie każdy, kto bodaj 
odrobinę zna drogi, jakiem i tow arzysze 
dążą do sw ego celu — którym  jest -  
przez zohydzenie w szystkiego co do­
b ie  i szlachetne —  zatruć za miodu 
duszę i serce —  i uczynić je  powol- 
nem  narzędziem  w  rękach tych zb ro ­
dniarzy m iędzynarodow ych.

Jak  tam  —  na tem  poufnem  ze­
braniu  stoczy się stek  obelg i bluź- 
nierstw  — jak tam  w yśm iew ać się bę­
dzie O jczyznę, religię i ideały, jak  pluć 
na pacierz i w szystko, co święte —  a 
ja k  gloryfikować i zalecać kałużę czer­
w oną socyalistyczną ?

Gdzie m y żyjem y i dokąd zajdzie­
m y —  pozw alając drabom  wiedeńskim  
gospodarow ać w  naszym  dom u jak 
w jakim  chlew ie?

A jeżeli już  tak praw em  kaduka i 
reform y w yborczej czteroprzymiotniko- 
w ej opartej na konstytucyi państw ow ej 
być m usi —  dlaczego cały kraj i ludzie 
dobrze m yślący nie pom yślą o sku ­
teczniej odtrutce, na jad  wszczepiany 
w  młode serca przez podobnych oprysz- 
ków .

Czyż nie potrzebnaby była w  kra­
ju  silna i jednolita „ L i g a  n a r o d o -  
w  a “, któraby przeciw działała zgubnym  
w pływ om  i w  każdej zagrożonej miej­
scow ości zw oływ ała rów nież poufne 
zebrania z referatam i narodowym i.

Czyż nie jej przystałoby przepła- 
szać takich W ilderów  i pokazać im, 
gdzie pieprz pod kaktusam i rośnie ?

D okąd my zajdziem y, jeżeli się 
raz z  letargu nie ockniem y ?

Przeniesienia. N am iestnik przeniósł 
kom isarzy pow iatow ych : dr. W acław a 
Łobaczew skiego z Zaleszczyk do L w o­
w a i K onstantego Starosolskiego ze 
L w ow a do Zaleszczyk.

P. W ilhelm  Hofmokl, koncypista 
tutejszego nam iestnictw a, został przy­
dzielony do m inisterstw a robót publi­
cznych.

Nasz reporter pisze:
Onegdaj, jak  to pow szechnie w ia­

domo, obradow ała nasza Rada m iejska. 
No dostało się jej i fizykatowi, za ja ­
kąś tam szkarlatynę, ale też dostało  
się i mnie, rozum ie się nie ad perso- 
nam, ale za całą prasę, za k tórą spe- 
cyalnie ja  jestem  odpowiedzialny. Są 
bowiem ludzie, którzy nie m ają nic 
innego do roboty, jak tylko ujadać na 
fizykat miejski, to zato, to za ow o, to 
za tam to, jakby ten fizykat był jaką 
tarczą do strzelania albo co. Skąd na 
przykład ma praw o choćby taki repor­
ter chudzina, jak  ja, do w ypisyw ania 
różnych różności na w ysoko postaw io­
ne, tuż pod sam ą w ieżą ratuszow ą o- 
sobistości. 1 za co?  Za szkarlatynę? 
Zachorow ało w ciągu ostatnich 10 m ie­
sięcy 1240 dziecy a z tego um arło 15 
procenty ezyz to już takie wielkie aj 
waj ? Że małe dzieci biorą i um ierają, 
to nic nie szkodzi. Lepiej dla nich. 
Kto wie, coby się z niemi stało, g d y ­
by um arły w późniejszym  wieku. A tak 
pójdą prosto do nieba. Zresztą, czy dla 
m iasta ze w szystk ich  tych zm arłych 
dzieci, byłaby korzyść? Ileż to mogłoby 
z nich w yróść W asm skieh, Siczyn- 
skich...

T o  bardzo m ądre w yw ody i Szan, 
R edakcya przyzna im najzupełniejszą 
racyę. Spraw iedliw ości raz  m usi się 
stać zadość. F izykat i św . M agistrat, 
nie są  na to, aby ich zaczepiać. W o ­
bec tego, ja  w szystkie m oje najcięższe­
go kalibru zarzuty  odw ołam  n a ty ch ­
m iast —  skoro tylko ustanie... sz k a r­
latyna, a nastąpi lad i porządek we 
w szystkich kierunkach m agistrackiej po­
lityki.

Jabym  zresztą nie był tak suro .yy , 
gdyby św . M agistrat znał się na rze­
czach. Ręka rękę m yje, noga nogę 
kopie, czy jak tam  przysłowie mówi. 
Ale św . M agis.rat nie chce mi dać ża , 
dnej synekury . Jabym  bodaj arkus

dla pp. Kupców, Zakładów naukowych i nauczycieli!! —  l. p w u u u  Aiiacmyui zapasi 
obecnie w szelkie przybory szkolne i do pisania o 25%  taniej jak wszędzie

powodu znacznych zapasów sprzedaję
856w a i c m i c  p r z ,y u u r y  a z h u i ł i c  i  u u  u  / q l a m c j  jaiv
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propmacyjny przyjął i szynk sobie jaki 
założył. Bo teraz, to psia trąba, ża­
den kupiec niema tak złotych czasów, 
jak szynkarz. Gdy ciepło, ludzie piją 
na ochłodzenie się, zim no—piją na roz­
grzanie, gdy komu smutno, na rozwe­
selenie, w esoło na spoważnienie, sło­
wem ludzie piją zaw sze i dla szynka- 
rzy sezon trwa cały rok.

I dlatego ja muszę zostać szynka- 
rzem. Bodaj w  kioskach dziennikarskich 
pokoik śniadankowy założę.

Nowy wiceprezydent wyższego są­
du kraj. Dnia w czorajszego objął urzę­
dow anie now om ianow any w iceprezy­

d e n t  sądu  kraj. w yższego Stanisław ,
Przyłuski.

Z tego pow odu o godz. 11 rano 
zebrali się w  sali obrad sądu  kraj. 
w yższego urzędnicy P rezydyum , od­
działu rachunkow ego i kancelaryi tego 
sądu, celem pow itania nom inata.

W  imieniu zebranych przem ówił 
do wiceprez. Przyłuskiego szef biura 
prezydyalnego, radca sadu kraj. Zyga- 
dłowicz, a w yraziw szy radość, iż na 
to w ysokie stanow isko pow ołał N ajja­
śniejszy Pan m ęża, który od lat szere­
gu w zorem  cnót sędziow skich przy­
św iecał całemu stanow i, zapew nił go, 
że przy w ykonyw aniu trudnego i od­
powiedzialnego u rzędu  nigdy nie za­
braknie m u poparcia ze strony szcze­
rze oddanego m u podw ładnego perso- 
nalu.

W iceprezydent Przyłuski podzięko­
w aw szy  za serdeczne słow a pow itania, 
wyraził nadzieję, że przy szczerem  
i w ydatnem  poparciu całego personalu, 
będzie mógł na now em  stanow isku 
z całą ochotą i radością oddać się cze­
kającej nań pracy.

Dzielny czyn strażników skarbowych.
Przed kilkunastu dniami kąpały się w 
staw ie w  Rudzie różanieckiej (ad Cie­
szanów ) dwie kuzynki bar. W attm an- 
na: A leksandra Lederer i E lżbieta Sztraj- 
now ska. Nagle w  oddaleniu 30 m etrów  
od brzegu zaczęły tonąć. S taw  był w’ 
tern m iejscu 3 m. głęboki. N a brzegu 
stało wielu ludzi bezradnych i ro z p a ­
czających, ale nikt nie odw ażył się 
śpieszyć tonącym  na ratunek. P rzypad­
kow o przechodzili tam tędy pp. W acław  
Myśliński, nadstrażnik, i Paweł Różek, 
strażnik skarbow y, obaj stacyonow ani 
w Hucie Różanieckiej. Spostrzegłszy nie­
bezpieczeństw o, bez chwili nam ysłu 
zdjęli ze siebie w  m gnieniu oka w ierz­
chnie ubrania, wskoczyli do staw u, prze­
płynęli przestrzeń dzielącą ich od to­
nących i dzięki sile i um iejętności pły­
w ania w yratow ali obie tonące ofiary, 
które zanurzały się już  bezw ładnie w 
w odę i byłyby z pew nością utonęły.

0 mundurki i papierosy. Z pow o­
du nadchodzącego początku roku szkol­
nego Rada szkolna krajow a przypo­
mniała dyrekcyom  szkół średnich ścisłe 
przestrzeganie przepisów, odnoszących 
się do m undurków  szkolnych. Spostrze­
żono bowiem  w śród młodzieży szkol­
nej liczne w tym względzie niewłaści­
wości, polegające na dow olnych zm ia­
nach kroju ubrania, kształtu czapek, 
przypinaniu na nich godeł i sposobie 
oznaczania na kołnierzu klasy, do któ­
rej uczeń należy, a nadto nieprawidło­
wość, że uczniowie chodzą w rozpię­
tych u  góry m undurkach, aby  odsłonić 
jakąś w zorzystą koszulę, barw ną k ra­
w atkę, spięcie lub szarfę itp.

Również w spraw ie niedozw olone­
go uczniom  palenia tytoniu na miej­
scach publicznych w znow iła Rada szkol­
na krajow a, nieraz już  przypom inany, 
zakaz, w zyw ając z wszelkim  naciskiem, 
by go ściśle przestrzegano, a w ykra­
czających przeciw  niem u surow o k a ­
rano.

Wybuch w pasażu Mikolascha. N a
podw órzu poza obrębem  pasażu Mi­
kolascha robotnicy przygotow yw ali 
wczoraj sm arow idło, jakie apteka Mi­
kolascha zw ykła była dostarczać zaw ­
sze dla użytku kolei. D otychczas z nie­
wiadom ego pow odu, substancye zapalne 
w sm arow idle nagle eksplodowały i 
w ybuchnął wielki slup ognia. Pow stał 
huk, który spow odow ał wielkie zbiego­
w isko przechodniów , przerażonych w y­
buchem  Od razu pow stała w ersya, że 
to eksplodow ała... bom ba. Zaw ezw ana 
telefonicznie straż pożarna przybyła pod 
wodzą p. E liaszew icza, tym czasem  
jednak sam i robotnicy w  jednej chwili 
ogień ugasili, zasypując go piaskiem.

Kradzieże w muzeum. W  przeciągu 
stosunkowo bardzo krótkiego czasu 
spełniono w  galeryach wiedeńskich  
dwie śmiałe kradzieże. W  galeryi Har- 
racha skradziono cenny obraz Van 
Dycka „Głowę dziecka", wartości 50  
do 60 tysięcy koron. W  niedzielę zno­
w u nieznany sprawca czy sprawcy  
skradli w  galeryi ks. Liechtensteina ma­
łą płaskorzeźbę w  kości słoniowej „Por­
wanie Prozerpiny", wartości jednak 
niedużej, najwyżej kilkuset koron. 
Wczoraj zaś, jak donoszą telegramy, 
na wystawie „Kunstschau" skradziono 
kilka obrazków.

Z kroniki policyjnej. Wczoraj o g.
3-ciej rano przyłapał kapral policyi K u- 
ziow  piętnasto-letniego Józefa K ańcza- 
kow skiego, niosącego tłum ok, zawiera­
jący  bieliznę m ęską i dam ską. Sprow a­
dzony na policyę K ańczakow ski opo­
wiadał z oburzeniem , iż zrobiono jem u 
i m atce jego wielką krzyw'dę, m atka 
bowiem  zajęta jest na kolei przy ob­
słudze gabinetów' w  pociągach i tłum ok 
ten pozostaw iła u sw ej znajom ej Ma­
ryi Kos pod 1. 7, przy ul. D eckerta, 
jem u zaś kazała przynieść go do po­
ciągu.

N atychm iast w ysiano agenta Dorna, 
który stw ierdził, że m atka aresz tow a­
nego od kilku lat nie żyje, że u Maryi 
Kos nikt bielizny nie zostaw ił i że Kań- 
czakow skiego zupełnie tam  nie w idzia­
no. N adto dowiedział się agent, iż przy 
ul. Deckerta pod 1. 10 popełniono one- 
gdaj na strychu ' znaczną kradzież bie­
lizny. Sprow adził więc zaraz poszkodo­
w anych do policyi, a ci poznali sw ą 
bieliznę w tłum oku odebranym  Kańcza- 
kow'skiemu. A resztow any próbow ał 
opowiedzieć ponow nie piękną pow iast­
kę o znalezieniu tlum oka, a dokończy 
ją  już w spółw ięźniom , ciekawym  now in 
z m iasta .

Defraudacya przyczyną samobój­
stwa. W  szpitalu pow szechnym  zmarł 
S tanisław  - Piasecki, kasyer, zajęty w 
kasie pakunkow ej na głów nym  dw or­
cu. Jak donosiliśmy, śp. Piasecki, strze­
lił do siebie onegdaj w jednej z tu te j­
szych łazienek i w stanie nieprzytom -. 
nym  odwieziony został do szpitala, 
gdzie zmarł, nie odzyskaw szy przy­
tom ności.

Przyczyną sam obójstw a była de- 
fraudacya, popełniona przez Piaseckie­
go w  kasie kolejowej, a zarazem  za­
wiedziona miłość. Kochał się on w pe- 
w nej żydów ce, córce dzierżaw cy dóbr, 
która miała, się ochrzcić i stanąć z nim 
na ślubnym  kobiercu. Plan jednak  nie 
doszedł do skutku. Piasecki prowadził 
życie wesołe, które pochłaniało dużo 
pieniędzy. Na hulanki brał z kasy ko­
lejowej, a braki w kasie uzupełniał pó­
źniej pieniądzmi uzyskanym i z poży­
czki. Kolegów' swoich naraził materyal- 
nio, biorąc od nich podpisy na weksle, 
a poniew aż nie mógł tak dalej m ani­
pulować, a w kasie rozpoczęto s/.kon- 
trum , nie miał Piasecki wyjścia. W  o- 
statnich dniach przed sam obójstw em  
bawił się po restauracyach i kaw iar­
niach, a bezpośrednio prawie po nocnej 
hulance odebrał sobie życie.

Do jakiej zgody dążą hajdamacy?
Polacy radziby dla św iętego spokoju, 
dla dobra w kraju, mieć za w szelką 
cenę spokój, tak do pracy politycznej, 
społecznej i obyw atelskiej potrzebny. 
Gotowi są naw et do najdalej idących 
ustępstw  na rzecz rozw ydrzonych ży ­
wiołów ukraińskich, byle tylko żywioły 
te przestały wichrzyć, siać ziarno anar­
chii w' kraju, podburzać ciemne m asy 
analfabetów , plwać na w szystko, co 
polskie, co nasze, W  ostatnich czasach 
bardzo wiele mówi się i pisze o ja- 
k  em ś obopólnem  porozum ieniu, o zgo­
dzie z bratnim  narodem . 1 hajdam acy 
ostatecznie do spokoju dążą i oni zg o ­
dy  pragną, a jakiej zgody —  przed­
staw ia to dzisiejsza nasza rycina.

„Legenda", St. W yspiańskiego, ob­
jaśnił Karol W róblew ski. Lwów 1909. 
N akładem  księgarni M aniszewskiego 
i M einharta.

N iezw ykle ciekaw a książeczka, ilu­
stru jąca w  jasnv. przystępny sposób 
jeden z najbardziej pięknych i głębo­
kich poem atów  autora .W ese la " , poja­
wiła się w  handlu kLęgarskim  nakła­
dem ruchliwej firmy M aniszewskiego. 
Rzecz nadająca się szczególnie dla 
młodzieży i jako taka po einna znaleść 
poparcie Rady szkolnej krajow ej. O b­

szerniej pomówimy o niej w  feljetonie 
naszego pisma.

Korespondencye Redakcyi.
P . N . N .  O rozpoczęciu wpisów  

w  seminaryach, szkołach wydziałowych, 
średnich niższych i ludowych, donosi­
liśmy przecież najwyraźniej, że wskutek  
rozszerzenia się szkarlatyny w  myśl 
rozporządzenia ministerstwa odbędą się 
dnia 15. września.

OTEL KRAKOWSKI«
we Lw ow ie, pl. Bernardyński 8,
posiadający 45 pokoi frontowych — 
w zorow o  urządzonych, mieszczący 
się w śródmieściu. P oko je  dziennie 

od kor- 140 począwszy, miesięcznie według 
umowy- Hotel posiada ren om o w aną  restau- 
racyę i zajazd. 813 ZARZĄD.

Doroteum 1 chrześcijańskie m iesz­
czące się przy ulicy Batorego posiada 
skladow nię najrozm aitszych rzeczy, 
używ anych  i now ych, które tam że na­
byw ać m ożna po bardzo um iarkow a­
nych cenach. T ak  sam o te rzeczy ku­
puje po możliwie najw yższych cenach.

Za granicą zakłady takie cieszą 
się olbrzym iem  wzięciem, w ięc i nasza 
publiczność pow inna zw racać się ze 
swojem i potrzebam i tam , gdzie rzetel­
nie a tanio nabyw ać je może.

TELEG RAM Y.
Cesarz chory.

Wiedeń. Z eit  donosi z Ischlu, że
cesara  od w czoraj zachorow ał na  silny 
kaszel i katar, jednak  gorączki niema.s 
Cesarzi zaziębił się na polow aniu, gdyż 
mimo próśb otoczenia, nie ubrał wie­
czorem płaszcza. A udyencye nie zosta­
ły odw ołane, a tryb  życia cesarza po­
został niezmieniony. Z Ischlu cesarz od- 
jedzie 5. w rześnia a nie 3., a lekarze 
spodziew ają się, że do tego czasu  cał­
kiem  w yzdrow ieje.

Prognoza.
Wiedeń Gal. w schodn ia: Pogodnie, 

m ierne w iatry, tem peratura mało zm ie­
niona, stan  jednostajny. Ogólny cha­
rakter pogody trw a nadal.

Gal. zachodnia: Przew ażnie poch­
m urno, mierne w iatry, tem peratura m a­
ło zmieniona, jednostajnie. Ogólny cha­
rakter pogody trw a dalej.

Katastrofa na Węgrzech.
Budapeszt. W czoraj o godzinie 

8-mej rano oddział ułanów  przejeżdżał 
przez tor kolei podm iejskiej. W skutek  
nadjeżdżającego pociągu, konie spło­
szyły się a kilka z nich w padło na tor. 
W praw dzie m aszynista dał kontr-parę, 
przez co zmniejszył siłę pociągu, je­
dnakże niemógł go odrazu całkiem za­
trzym ać. Kilku ułanów  zeskoczyło na 
ziemię, a kilku spadło z Koni. W  rezul­
tacie 4 ułanów  ciężko rannych, m usiano 
odwieźć do szpitala garnizow ego, je­
dnego konia m usiano na m iejscu za­
strzelić, a 9 koni zostało zranionycłi.

Rewolucya nie na żarty.
Petersburg. Now. W rem. donosi 

z Tebris, że regularne w ojska rządow e 
zrabow ały ogółem około 1500 sklepów  
i 3000 dom ów.

D uchow ni przyłączają się do ru ­
chu rew o lu cy jn eg o ; głoszą oni św iętą 
w ojnę i sarni chw ytają za broń.

Tebris. W  pobliżu konsulatu  fran­
cuskiego rewolucyoniści zam ordow ali 
jednego agitatora rew olucyjnego, któ­
rego podejrzy wali o to, że zam ierzał 
podjąć się pośrednictw a między rew o- 
iucyonistam i a księciem Ain ed Douleh.

Wydawanie zbrodniarzy.
Lizbona. Izba przyjęła projekt u- 

staw y  w spraw ie konw encyi m iędzy 
Portugalią a Stanam i Zjednoczonym i 
w  kw estyi w ydaw ania zbrodniarzy. 
K onw encya przew iduje 22 w ypa­
dków, w  których w ydanie jest m o­
żliwe. W ydanie zbrodniarz}' politycznych 
jest w ykluczone.

Z am achy na obcych panujących 
nie są uw ażane za zbrodnie poli­
tyczne.

0 tron sułtański.
Konstantynopol. Przez pogodzenie 

się su łtana z ks. M echmed Reszedem
w yjaśnioną została i olieyalnie zadoku­
m entow aną kw estya następstw a tronu. 
W  każdym  jednak razie kw estya ta

zależeć będzie jeszcze od zachowania 
się części gw ardyi, złożonej z syryj­
skich A rabów  i Albańczyków . Pierwsi 
byliby skłonni do zm iany panującego, 
ale drugich wiąże przysięga, jaką zło­
żyli na wierność konstytucyi i sułta­
nowi.

Uczta dla zbrodniarzy.
Monastyr. W  ogrodzie hotelu „Ro- 

ya l“ w  M onastyrze urządził grecki ko­
m itet rew olucyjny słynnem u przyw ód­
cy bandytów  M acriemu i 40  członkom  
jego bandy  bankiet pożegnalny. T o w a­
rzystw o, praw dziw ie „feine u n d  nette 
Gesellschaft“, które o północy zasiadło 
do uczt}', popełniło ni m niej, ni więcej, 
jak  1000 m orderstw .

Puszcza białowieska ginie.
Warszawa. Krąży tu  pogłoska, że 

niebaw em  rozpocznie się eksploatacya 
lasów  puszczy białowieskiej. Na po­
czątek m a być w yciętych 1500 dziesię­
cin drzew a.

Bandy macedońskie.
Konstantynopol. Gen. inspektor Hil-' 

mi basza przedłożył cywilnym agentom  
statystykę, w edług której aż do 17. bm.
w Macedonii następujące bandy pod­
dały się i w ydały b rc ń : 73 band buł­
garskich, liczących razem  800 człon­
ków , 40 greckich (496 członków), 8 
serbskich (108 członków), 2 kucow o- 
łochów  (7 członków ), nadto 1199 al­
bańskich brygantów .

Kryminalna afera w Hiszpanii.
Madryt. W  m iejscowości Alareon 

w  Hiszpanii został onegaaj aresztow any 
pod zarzutem  popełnienia szeregu w yra­
finow anych m orderstw  tam tejszy bur­
m istrz dr. Agostino T ortos. Dotąd u d o ­
wodniono m u 9 zbrodni. Tam tejsze 
pism a opisują je, jako czyny nadzw y­
czaj okropne. Pierw szem i ofiarami jego 
byli szw agier i szw agrow a doktora- 
R azu pew nego, gdy oboje położyli się 
spać po obiedzie, doktór odkręcił w szyst­
kie rury gazow e i podusił ich gazem. 
N astępnie pacyentkę sw ą, piękną i mło­
dziutką m odystkę zanarkotyzow ał, po­
tem  zgwałcił a następnie zam ordow ał. 
Ciało jej pokrajał i pow rzucał do rzeki. 
Poniew aż bał się, by jego gospodarz 
coś nie prze w ąchał, zaprosił go do sie­
bie, uśpił a następnie zabi), w biw szy 
mu gw oździe w  skronie. Inne ofiary 
zam ordow ał w  sw ym  pokoju lekarskim  
przez zatrucie gazami. Już od dłuższe­
go czasu dr. Tortos ,był postrachem  
okolicy, krążyły bowiem  o nim wieści, 
że w  nocy chodzi na cm entarz, otw iera 
groby i bezcześci zwłoki św ieżo pocho­
w anych kobiet. T o też aresztow anie go 
wyw ołało niebyw ałą senzacyę.

Traktat austryacko-ssrbski.
Wiedeń. Półurzędowy Frem denblalt 

d o n o s i: Przedw czoraj o godz. 4 popoł, 
odbyła się konferencya m iędzy przyby­
łymi tu  delegatami rządu węgierskiego 
a austryackim i referentam i fachow ym i 
w kw esty! aktyw ow ania serbskiego 
trak tatu  handlow ego. O biady trw ały do 
godz. 8 wieczorem. Ogłoszenie akty­
w ow ania trak tatu  nastąpi 30. bm.

Przeciw konstytucyi. .
’ Berlin. Local A m e ig er  donosi 

z K onstantynopola, że przeciw nicy kon­
stytucyi rozw ijają z każdym  dniem co­
raz żyw szą agitacyę i zyskują  coraz 
więcej zw olenników , zw łaszcza w śród 
najniższych klas ludności. Komitet mło- 
doturecki ściga zawzięcie tych agitato­
rów  i codziennie aresztu je po kilku 
z nich. >

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę tę R edakcya nie bierze odpow iedzialność  .

C. k. Notaryusz

T e o f i l  W ito s ław sk i
przeniósł swą kancelaryę 857 

do domu przy ulicy Jagiellońskiej 1. 8.

Denfysfa dr. B. Łeroasidotcsfei
Lw<5w,pl.Halicki 7 (nad KawiarniąCentralną)

^yjmowanić, (ftomfowanie, wstawianie
zęiiów ńsz boiu. 885

O d soboty 29. sierpnia codziennie

Koncert Solistów
w  Hotelu Francuskim . :: W stęp wolny.

900
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Marka
ochronna.

C entralna 
zam iana płyt

Gramofony
oryginalne am erykańskie  z m a r­
ką „Piczącym Aniołkiem", naj­
lepszy fabrykat w świecie, sprze­
daje po cenach fabryczn. tylko

J ó z s ?  M s l e r
we Lwow ie, S y k s tu sk a  2. Fil ia 

K rak ó w , G ro d z k a  4 
Gener.  zastępca  i główny skład

g r a m o fo n ó w
. i p łyt z  marksj „ p iszą ­
cym  aniołkiem **, oraz  hu rto -  
w na i ile ta iliczn a  ek sp ed y cy a  

na ca łą  G alicyę .

Proszę  żądać ilustrow. cennik i spis płyt, k tóre  
wysyłam opłatnie.

P. T. Kupcom specyalne oferty. 852-2

N i £F r a n c i s z e k

iew czyk
w e Lwowie, 861 

ulica Chorążczyzna I. 7.

P ierw sza  kraj. F abryka

I n s t r u m e n t ó w _ _ _
orkiestralnych. sm yczkowych i dętych. — Poleca 
swój jedyny w kraju na w iększą  skalę  za łożony  
Fabryczny Skład ins trum entów  znakom itej d o ­
broci dla o rk ies tr  w ojskowych i amatorskich w ła­
snego wyrobu. Ilustrow. cenniki gratis i franko.

Mam zaszczyt zawiadomić PT. Publiczność, że 
w znanym i ż  wszeikim komfortem urządzonym

P A W I L O N I E
szampańskim

*  przy ulicy Jagiellońskiej 15, *
podaje w ciągu dnia zimne i ciepłe po­
trawy, jakoteź w szelkie napoje, również  
kawę i herbatę —  — do godziny 9-tej 
wieczór po znacznie zniżonych cenach.

Lokal przez cały dzień i noc otwarty.

$

Polecam się nadal łaskawym względom

Ignacy Erlich.

P p y p ę f p n n o ?  Wszystkie dotychczasowe krem y i pasty 
i  I ó w o l I L t jU .  do zębów (Kalodonty, Odole itp.) zawie­
rają mydło, które rozkładając się na kwasy tłuszczowe, 
niszczy emalię zębów, zam iast  ją konserwować. Jedynie

TLENOL
§ K R E M  DO Z Ę B Ó W  n

816

F U T R A
¥  damskie, męskie, podróżne, ko łnierze boa, w  

zarękawki, czapki, oraz  wierzchy do futer
MM podług najnowszych f a s o n ó w  poleca mm

2  MAGAZYN FUTER :: JAN KRZYWY X  
w  Lwów, ul. Akademicka 3 (obok p. Schayera) W  
®  Cenniki ilustrowane darm o i opłatnie.

! | Ceny n izkie.

lecz znane od ćwjerć wieku whraju 
i na obczyźnie ze swej dobroci J

J u ih ifa s ć h m h ie jo
Pierwszorzędny wyrób polski 

Elektryczna f  a bryka tutek
w R a d o m i u  i K r a k o w i e  r

( K t  P o l s k i e )  - -  u l  K r o w o d e r s k a y

Zamówienia przyjmuje generalny zastępca na wschodnią Gailcyę 
S. MANISZEWSKi, w e Lwowie przy ulicy Leona Sapiehy 1. 23.

Próbki i cenniki darmo ■ opłatnie. =  --------

P ran ie  feażdy
bez względu na 
stan i wiek =  

(szczególnie jednak 
urzędnicy i studenci) 
może łatwo osiągnąć 

uboczny dochód. 
B l i ż s z e  szczegó ły : 
Lwów, schowek poczt. 
N umer 31/g. 553

ZNANE Z  DOBROCI

S Z Y K K I
jak również wszel­
ki* wędliny poleca 

A iA SA R N IA  
T E O F IL A  B A N A S IA

prof. Dr. IV. Cybulskieg o z fabryki „Tlen”
nie z a w ie ra  m ydlą!

nie niszczy więc zębów, a  czyści je doskonale ,  nadaje im białość, wzm a­
cnia dziąsła, orzeźwia jamę ustną  i czyni oddech przyjemnym. Kto s z a ­
nuje swe zęby, używać będzie tylko K rem u  „ T le n o l” . Cena za 1 tubl-móOgr.

T L E N G I . W oda 
d o  ust

pr. Dra N. Cybulskiego dezynfekcyonuje i odśw ieża  jamę ustną i gardziel 
oraz  zapobiega bóiom zębów, niszcząc zarodniki fermentacyjne, ja io 1 
zwykle ro zm naża ją  się w jamie ustnej z pozostałości pokarmów. Cena j 

1 kor 60 groszy i 1 kor. za flaszkę.

T L E N G l , •Proszek
do zębów \

prof. Dra N. Cybulskiego dzięki subtelnej miałkości składników nie 
ściera emalii zębowej, czyści ją i jednocześnie dezynfekcyonuje m n ę  

ustną. Cena za  pudełko 70 groszy'. ’ ’ 810

PROSIMY ZWRACAĆ
UWAGĘ NA FIRMĘ F A B R Y K I „ T L E N ’

D o  n a b y c ia  w s z ę d z i e .  :: Cenniki i prospekty franco i gratis.

Restauracya
Zielińskiego
w e Lw ow ie, Pasaż Mikolascha.

O biady z  3  dań w  a b on am en cie  
od  8 0  h a lerzy  do g od zin y  4-tej 
pop ołu d n iu . —  Z n ak om ita  ku­
ch n ia  do 1 -szej w  n ocy . P unkt 
zb o rn y  po p rzed staw , tcatra ln .

65 .

' n z D n o u o a a o o i z i i z i a

! Palarnia Kawy
WIERZE

L e o n a r d a  ^ © I e © k i © g ©
w e  L w ow ie, B a to reg o  2. —  Poleca w yborne mięszanki kaw w najszlachetniej­
szych gatunkach, codziennie św ieżo palone za 1 klgr. po zlr. 1 6 0 , 2 — , 2 40
i 2 80. 492 W ysyłka do każdej m iejscow ości

Zt
roczni moi łaskawi odbiorcy nie potrzebują 
siadam także i sprzedaję tanio. Z  Wysokiem

799

Szanowni Państw o, że kupując lub zamieniając u mnie na początku roku szkolnego 
dla swych dzieci książki, nie zapłacicie więcej, niż w innych  tutejszych antyk warniach. 

B _  m q  h  Natom iast, które u mnie Szanowni Państw o nabędziecie, 
są niepomazane, kompletne i w  najnowszych wydaniach 

^  zaco wszystko ręczę. Stosuję s łow a te tytko do tej
mniejszej części Szan. Publiczności, która u mnie jeszcze nie kupow ała. Stali, rok- 

już tych zapewnień. —  Posiadam  te* nowe książki. Wszystkie inne przybory szkolne po
p o w a ż a n i e m  S f i T A T O ł S - Ł A  W  t & i  1 8 !  W  j  E R  .  księgarz i antykwarz (katolik), ul. Batorego 1.28 we
P  3 .  tm n  Ł t  G B  Lwowie (tuż naprzeciw gimnazyum F rarm  Józefa)

I I

ofworzonazona Księgarnia i Antykwarnia oraz S k ł a d  p rzed m io tó w  § -£  jj r t  4- 4- .r* plac S m o lk i 4, daw ny
szk o ln y ch  i k an celaryjn ych  f i 3 1 d . l L L C l  gm ach  D y rek cy i P o licy  i
po leca  s ię  ła sk a w y m  w zg lęd o m  św ie tn . Z ak ład om , In sty tu tom , B iur i Fp. S tu d en to m . 

— N a j w i ę k s z y  w y b ó r  M a r t  w i d o k o w y c h .  ■■

Z am ó w ien ia na Węgiel krajowy i i Królestwa Polskiego lepszy i wydatniejszy niż Pruski
(Górnośląsk i)  dla urzędów, z ak ład ó w  fabrycznych  i gorze lń ,  p rzy jm uje  A g e n c j a  
h an d lo w a  P o m o cy  Przemysłowej .  Lwów, S y k s tu s k a  2 9 . — T a m ż e  z a m ó w ie n ia  n a  

naf tę  n ie zapa lną .  . .Saponin" —  i mydło ,  świece z fabryk  kra jowych.  7 7 ^

W *  m p  r łm n r t l iP  . n .  P ier w sz o r z ę d n a  F irm a dla zaku pna Mat ery  i na m eb le ,
- — W W EJl-wUWIw *“ =■»’ P ortyer, F iran ek , Dywanów , C hodników , rozm aitych

d ek oracyi oraz  l e p s z y c h  m e b l i  s t y l o w y c h  do k a żd eg o  rodzaju  pokoju . O

aaa Tapety. Własna pracosisia fapicersha i s f e t a k  Ceny r.izkie.

®= Rok szkolny 1908(09 =  
w Zakładzie Naukowym re -D a m e ”

rozp oczyn a  s ię  na p o d sta w ie  ro z ­
p orzą d zen ia  c. k . kraj. R ady szk o ln .

dnia 15. w rześnia 1302.



„ G O N IE C 11 z n iedzieli dnia dU. s ie rp n ia N r  125 .

n ^ s o r  “ 7, O G L O W E ^ L *
po 4 halerzy od w.razu. 

flajmAlejstrB oglo -lenie ■ 10 .lal-tri*

M O K Ó J K AW ALERSKI
f z  przedpokojem , fron­
towy, elegancki na I. p., 
dla  jedn.-i lub dwu osób, 
ewentualnie z  całem utrzy­
maniem zaraz do  wyna 
jęcia przy ul. Sakrarr. ;n- 
tek 10 A Nr. drzwi 4. 889

2 eleganckie 
1 i i I B I I I  duże ro n to ­

we pokoje _ kuchnią i 
przedpokoikiem -  Willa 
Bratkowskiego, ul. Ogrt 
dnicka 15. 776

Poszukuje się na pro- 
wincyę (obok  Lwowa) 

nauczycielki, maturzystki 
szkół licealnych do ucze- 
nicy II. kl. licealnej. Wy­
magana. jest nauka języka 
francuskiego i gry na for­
tepianie. P łaca miesięczna 
40 koron — stół — o d ­
dzielny pokój — Oferty 
z odpisem świadectw pod 
a d r e s e m : „Nauczycielka" 
do Admin. Gońca, ulica 
Wałowa 6. 907

anny do szycia (kato- 
Tliczki i izrael.) przyjmie 

Salon bielizny „Wilhel­
mina" Lwów, ul. Łycza­
kowska 5. 887

iimmi
NAflR0VS
dla uczniów szkół średn.

GRONA STOWARZYSZ! )  
NYCU N A U C Z Y C I E L I

we Lwowie, ul A snyka 8.

Instytut przyjmuje na na­
ukę popołudn. uczniów 
Dublicznycn celem przy­
gotowania do codzienny ch 
ekcyj szkolnych — przy­

gotowuje prvwatystóv i 
ekstern is tów do wszelkich 
egzaminów od i. J o  vlli.  
klasy gimnaz. i realnei 
oraz v o matury gimnaz , 
realnej i s  m i 'a i  yalnej.— 
Przygotow uje do poprą 
wek, przyjmuje uczniów 
p.zepadłych przy egzami­
nie wstępnym do I. Ki 
ceiem przygotowania ich 
w c iąg-  n k u  do 11. kl., 
przygotowuje u c z n i ó w  
wydziałowych dc odpo­
wiednich kłas realn. i t. p. 
Przy instytucie jes t pru 
wadzony dla ograniczonej 
ilości uczniów pochodzą­
cych z l tpszycn domó\v

P e n s y o n a t
1 w którym mają uczniowie 
ścisły nadzór i opiekę pe­
dagogiczno - rodzicielską, 
jakotef doskonałe  utrzy 
manie i eleganckie mie­
szkanie, łazienki,  światło 

elektryczne. 
Instytut posiada siły na- 
ic/.ycielskic tylko ukwa- 
lifikowane i ru tvnow ine  
w udzielaniu poszczegól­
nych przedmiotów, gwa­
rantując sumienną i facho- 
w-jpomucw nauce i opiekę 
Zakład otwarty przez cały 
rok bez p;zerwy, także 
oodczas wakacyi. 8U0

Ł S a u c z y c ie lk a  z  d łu g o le  
Hi tnią p ra k ty k ą  przyj­
mie na stancyę uczen .ceze  
s z k ó ł .  K orw ersacya  Iran- 
cus’ a, n iemiecka lub an­
gielska, pomoc w nau* 
kach op ieka  m acierzyń­
ska Fortep ian  lub skrzy­
pce do użytku za opłatą  
BO koror  miesięcznie. 
Zgłoszenia  pod ,.E"re k a “. 
A uministracya „Gońca".
_____________________ 830

okój suchy, słoneczny, 
l umeblowaniem dla in­

teligentnej Pani za 18 K 
zaraz J o  wynajęcia. Kon- 
wersacya francusko - n ie­
miecka, fortepian w domu. 
Wiadomość w Administr. 
Gońca. 87u

Dwernickiego 8, trzy p o ­
koje, kuchnia, p rzed­

pokój od 1. września do 
.. ynajęcia 875

Iieszkania  po 3 i 2 p o ­
ko je  z przynalcżylo- 

iami przy ulicy Grun- 
aldzkiej 1. 8, boczna 29. 
s topada  do wynajęcia.

876

P isuję listy i uodania  w 
języKu frarcusk in i lub 

niemieckim. Z a  ayskre- 
cyę ręczę s łow em  nono- 
ru. Zgtosżenia  listowne, 
p oa  „Aulus11. Administr-- 
cya „G ońca". 829

MAGAZYN i PRACOWNIA

U T E B u
u

Lwów, Sobieskiego 2, naprzeciw p, Ditmara
poieca we wszystkich rodzajach — podług naj­
nowszych fasonów Futra, boa, zarękawki, ko ł­
nierze, czapki, wierzchy do futer i t. p. Ceny 
jak najniższe. Reparacye uskutecznia  szybko

Nauczycielska Ag eneya handlowa
Janiny FaKewiozowej, Lwów, 'ulica G roćM ioh  6.

poleca dla szkół ludowych i wydział.

Dzienniki lekcyjne A
i wszelkie druki szkolne

Przyjmuje zamówienia na

zbiorki niineralogiczno=tedino)ogiczne
z podręcznikiem. — Do nabycia dzieło

Praktyczny Nauczyciel
zalecone przez c. k. Radę 
S z k o ln ą  l.rajov.ą do e g z a ­
m i n ó w  kw alif ik acyjn ych .

M I C H A Ł  H A C K E L
WE LWOWIE, PASAŻ MIKOLASCHA I. 
-a . PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA

G R A M O F O N Ó W
i P łyt / i  i Płyt

poleca Gramofony od K 25— 300. PŁYTY 
Hackel-Record, najtrwalsze na św iecie po 
kor. 3, 10 sztuk kar. 27*50. Każda marka 
płyt do nabycia po cenie fabrycznej. 304

SC

• PRACOWNIA« 
RUSZKRSKA

POD FIRMĄ

SZADKOWSKI & 
■ ■KOPCZYŃSKI

lwów, pl.Btrnarayńsl(i3

poleca broń myśliwską 
wszalkich sy stG mów. Re- 
pcrac/g usKutecznia się 
po cenach najtańszych.

f i .

MEDAL ZŁOTY 
OŁOMUNIEC 1907.

MEDAL SREBRNY 
POZNAŃ 1908.

MEDAL SREBRNY 
Z WYSTAWY P. L. 
i H. LWÓW 1907.

PATENT. TUTKI

ZDOBYŁY N A J W Y Ż S Z E  
m  O D Z N A C Z E N I E  =
DYPLOM HONOROWY, MEDAL ZŁOTY 
NA WYSTAWIE PPZEM. ARTYKUŁÓW 
DLAPALĄCYCH (RAUCH5NDUSTRIEAUS- 
STELLUNG) WWiEDNiU W SIERPNIU 1908

T A g|B E i iH Ł  W S g Ę O Z iE j

: Znakomito Płótna Korczyńskie
i wszelkie inae wyraby tkackie.

Również silne maierye na ubrania, dla każdegn 
stanu i na każdy czas poleca:

T K A i N a A  J ó z e f a  J Ó R A S Z A
•p o a  opieką Najśw. R odziny , 

w KOStCZYKIE obok kr j  ma (Galicy.).
Na żądanie próbki z oceną darmo I opłatnie.

pokojowe w 4-ech wiel­
kościach własnego wj - 

robu  po leca  86o

J .  G R A JE W S K I
Lwów, ul Roimów 1 

Proszę żądać cennik

Najsilniejsze i najtrwalsze 
giazuro wane

Dachówki
m cem entowe z zabezpie- 
g  czeniem przed burzą!!8 lnformacye i p rospekta  Nr. 33.

MASZYNY 53i
Dr. Gasparego 1 Sp.

JEDYNE DO ICH WYROBU.

„PRZEMYSŁCEMENTOWY’1 LWÓW |  
ULICA KAROLA LUDWIKA L. 5. ::

MASZYNY I FORMY DO WSZEL­
KICH WYROBÓW CEMENTOWYCH

Rzcdka sp oso bn ość  Ba­
jecznie tanio zakupić 

m ożna  kom ple tną  syp ;al- 
nię secesyjną z lustrami 
V' Z akładzie  tapicersh im 
Szym ona Raucha, Lwów, 
ulica B atorego  26 901

: I t a u i b u s o w e :
kosze  na kv.iatv, kosze 
drzewo, wózki dla dzieci 
w łasnego wyrobu, b a je ­
cznie tanio sprzedaje  794

fi. K0MEUHEZ
Lwów, ul Batorego 12.
Cenniki ilustrow. franco.

owery es Gramofony

i maszyny Singera
do szycia i do haftu — 
sprzedaje prawie o 30- 
iowy taniej, niż wszędzie, 
z gw m ancyą na  raty, bez 
agentów, o raz mało uży­
wane od 25 kor. i wyżej, 

także  zamieniam.

Amerykański sfeład
Lw ów ul. Skarbkow ska 3, 
róg ulicy Teatralnej. B34
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Agenci chręfooH
otrzymają popłatny za ro ­
bek uboczny. — „O kręt"  
Biuro dzieników Buchsia- 
Da we Lwowie. 882

Sfanisł. I W e r s l
Lwów ,pl-Bernardyńskil7 ,  
poleca swoją pracownię 

wyrobów

złorych i srebrnych
własnego wyrobu

odznaczających się t rw a­
łośc ią  i artystycznem wy­
konaniem , jakoteż w k tó ­
rej wykonuje się wszelkie 
zamówienia. Uskutecznia 
się wszelkie zamiany i na­
prawy w oznaczonym cza­
sie i po najniższych ce­
nach. Kupuje s tare  złoto 
i sreb ro  po najwyższych 
cenach. ■ 819

Przez c. k. Radę Szkolną krajową konce- 
syonowany JEDNÓROg ZNY

h u r s  h & n d lu u j i  ż e ń s k i
p oa  kierownictwem 888

!3licczysf. ^risroPd i W d a  2Cry
profesorów  c. k. Akademii handlowej

rozpocznie się w dniu 3 września 1908, 
w sali Izby handlowej i przemysłowej, plac 

Halicki 1. 10 we Lwowie.
O pła ta  za  ku rs wynosi K 100 i może być sk ła ­
daną ratach miesięcznych po K 10, wpisowe 
K 5. Wpisy odbywać sie będą w powyższym lo­
kalu ou 27. sierpnia od godz. 1 0 - 1 2  przedpuł.

Baczność!! Uwa­
żać na zdrowie!

Przeciw wszelkim 
zarazkom  są  praw­
dziwe hygieniczne 

■SZKLANK*  
N U M E R O W A N E

BOMBY
r.a piwo \U lin. i Va 
litr., poleca jedynie

A r f t i i r a r f t s z
§Mad porcelany i sz w i bmw, róg 
Kopernik 2, Filia: pasaż Miiftotasbfia i

Rocznih 1.
Csna egzemplarza h 8

S k o r o w i d z a  
A d r e s o w e g o

na rok 1909 8so
zawierający oprócz wielu innych działów

p r z e s z ł o  40.900
Adresów mieszkańców kr. stoł. m. Lwowa 
(z wyłączeniem służby i niesamodzielnych) 
w yjdzie  z dn ie tn  5. w rz e śn ia  Do prze jrze­
nia we wszystkich kawiarniach, hotelach, cu­
kierniach, lepszych mleczarniach i z ak ła ­
dach fryzyerskicii Do nabycia w księgar­
niach i w Adm. „Skorow idza  Adresowego"

jC W  bwdw, ul. Leona Sapiehy 61 
Rocznik

Aealność
(dv'a domy z ogroaem) 
przy ul. Łyczakowskiej 
sprzedam zaraz :: Po­
trzebna gotówka 10000 
złr. Wiadomość Łycza­
ków 48, Skład drzewa. 
 822

ZftPribHICZKI
r p la tyn ow e  rozm aitych  sy- 

sprzedaje na jtJ ł
n ie  i, bo  o d  25 ct. począw szy

j .  F . K leczen sk l
w ó w , Syusiuskz^s I. p. 

H u n  sk ład  paten t, n o ­
w ości. Prospekty Illusti
Ouwra* lic, — FlUid 60
n a p ełn ia n ia  I d -u clk i 
p latyn ow e o ta n io l

^  f . mMÓD 5.NS
„ K A L I N A 7’

p rz en ie s ie  
.tynau1 S o -“g ^  

i  L ieskiego3zjQ )^f

S Z K O Ł A . :
modniarstwa :: otwiera 
Kurs 1 -go września bu.

„KALINA1* 859 
Lwów, Sobieskiego 32.

akiercia
m  KaEimietfz 53

taewandottshi
przedtem Z. Litwiński 
Lwów, S«enkiewiezdi1
poleca codzień świeże 
ciasta, pierniki, cukry, 
herbatniki, oraz kawę, 
heroatę i czekoladę po 
najtańszych cenach Za­
mówienia z prowincyi 
odwrotnie. 760

3 0 9 1  miesięcznie
zupełnie uczciwie mogą 
zaiobić osoby każdegb 
s t f n u ,  przez sprzedaż 
i zbierenie zamówień na 
przedmioty religijne z Sw. 
ziemi Jeruzalem . Każdy 
zostanie urzędowo upo­
ważniony i pouczony. -  
Kaucya ża  okazy orygi­
nalne w' kufracn wyma­
gana Poszukiwani są ró ­
wnocześnie dwaj zastęp­
cy g e n e r a l n i  z s.e- 
d z i l ą  Czeriiiowce, T arno­
pol lub Janów N so o p o -  
wiedż markę dołączyć.— 

Zgłoszenia do firmy<

Ddarczęfisjsńi
Lwów,ul. S ró o k a5 i. 

i u lawcrowiL. 2Sd

gdziekulwieK zastawione 
wykupujemy i dopłacamy 
do peinego kursu. Te sa ­
me losy (te sam e numera) 
na życzenie odstępujemy 
na mzkie spiaty miesię­
czne z prawem gry bez 
przerwy.Posiadacze losów 
mogą nie otrzymać 
k u is  dzienny i te  same 
losy z p raw em  gry bez 
przerwy nabyć na spłaty 

miesięczne.
D c  ciągnienia dnia 1-ego 

września br. polecam,':

1 lo s  w ę g .  c z ^ rw .
k r z y ż a  

1 lo s  w ł o s k i  c z e rw .
k r z y ż a  

1 l o s  w ę g .  b a z y l ik a  
1 lo s  s e r b s k i  ty t .
1 lo s  w ę g .  J o s z iv
za K 160. po K 5 ‘— m ie ­
sięcznie. P ie rw sza  ra ta  

zpn. 7 50

Schufz i CfiaitiS
Don, bankowy, Lwów, 
uiica Kopernika k 5. 
(dom własny). 208
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